
RYCERZE  AWDANCY  W  POLSCE  SREDNIOWIECZNEJ.
Pochodzenie i rozsiedlenie rycerskiego rodu Awdańców od Morza Bałtyckiego do

Morza Czarnego w X – XVI wiekach.

Opactwo Benedyktynów w Lubiniu. Województwo Wielkopolskie.

I. Najstarszy pień rodowy Awdańców do połowy XII wieku.

Pierwsze wyraźne ślady rodu Awdańców w Polsce wiąźą się z początkami opactwa 
benedyktyńskiego w Lubiniu. 
Prastara tradycya przypisuje im założenie i uposażenie tego klasztoru.
Tradycya ta ma swoje źródło w dwóch środowiskach: jednem jest ród, drugiem sam klasztor.
Rodową tradycyę przekazali nam heraldycy, od Długosza począwszy, który pierwszy 
wspomina o tem, że założyciel klasztoru pochodził z rodu Awdańców.
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Ta tradycya musiała być zwłaszcza silną wśród tej gałęzi rodu, która utrzymała się w swem 
odwiecznem gnieździe rodowem w okolicy Lubinia do schyłku średniowiecza. 
Najdawniejsze kościoły i klasztory fundowane przez książąt otrzymywały swe uposażenie w
naroku grodowym i dochodach z kasztelanii. 
Natomiast prywatne fundacye, jak opactwo Benedyktynów w Sieciechowie, współczesne 
niemal założeniem Lubiniowi, Kanoników regularnych na górze Sobótce pod Wrocławiem i 
Benedyktynów św. Wincentego na Piasku, nie wykazują śladów takiego naroku.14/19
Jednym z dowodów, że to fundacya Awdańców nich jest fakt, który wykażemy w rozdziale, 
poświęconym zbadaniu pierwotnego gniazda rodowego Awdańców, że najstarsze majątki 
klasztoru lubińskiego sąsiadują bezpośrednio z dawnemi posiadłościami tego rodu, co 
więcej, są z nich jakby wykrojone, tak, że wątpliwości w tym względzie nie ma, że 
pierwotne uposażenie klasztoru z tych dóbr zostało wydzielone. 
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Klasztor  w Lubiniu. Kościół Narodzenia NMP.

W tym względzie przychodzą nam w pomoc nieocenione źródła rękopiśmienne klasztoru, w 
pierwszym zaś rzędzie wspomniane już pierwej album lubińskie, które na czele najstarszych
braci i dobrodziei zaraz po książętach wypisuje i odznacza czerwonym atramentem szereg 
rycerzy, z których pierwszych ośmiu, reprezentuje ród Awdańców. 
Oto ich poczet:
1) Scarbimirus
2) Jascotel
3) Scarbimirus
4) Predvoy
5) Herincus
6) Caderic
7) Michael
8) Pacoslau.
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Kto był tym seniorem i fundatorem u Awdańców?
Tradycya przypisuje założenie klasztoru komesowi Michałowi, dodając mu przydomek 
Skarbka z Góry. 

Jednym byłby Michał fundator lubiński, zmarły w r. 1113, drugim Michał biskup poznański, 
który, jakby wynikało z po wyższych badań nad kroniką Galla, także około tego czasu 
pożegnał się z światem. 
Jeden z nich zapisany jest w nekrologu wraz z żoną, lecz wobec tego, że w owych czasach 
żonaci biskupi nie należą do wyjątków, określić trudno, do którego z tych dwóch Michałów 
odnosi się wzmianka o żonie, racżej oczywiście do komesa niż do biskupa.



Datę dzienną śmierci biskupa Michała podaje nekrolog lubiński pod dniem 7 sierpnia. 
O dziesięć dni tylko później zapisuje nekrolog bamberski taką kommemoracyę: Michahel 
episcopus Poloniae, de quo dantur IV unciae de Lubendorf . 
Oto nie ulega wątpliwości, że Lubendorf = Lubiń, pierwotne gniazdo rodowe Awdańców a 
zapiska powyższa stwierdza dowodnie, że biskup Michał pochodził także z tego rodu.
W spisie zmarłych braci obaj oni stoją obok siebie: Michael, Michael cum uxore. 
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Przystępujmy do wydobycia z lubińskich spisów brackich innych członków rodu Awdańców,
żyjących w końcu XI i w pierwszej połowie XII w.
Do pokolenia współczesnego prawdopodobnie komesowi Michałowi, fundatorowi Lubinia, 
należy rycerz, który w księdze brackiej nosi imię Caderic. 
Niezwykłość tej formy dozwala przyjąć, że to ten sam rycerz, który wraz z Michałem 
figuruje w spisie skarbca katedralnego krakowskiego z ok. r. 1110, jako ofiarodawca ornatu: 
Cadrich (dedit) casulam unam. 
Nie ulega wątpliwości, że formy imienia Caderic. 
W źródłach małopolskich z początku XIII wieku występuje rycerz imieniem Teodor. 
Znany to wojewoda krakowski z lat 1231-1238, fundator klasztoru Cystersów w Szczyrzycu,
członek potężnego rodu Gryfitów. 
Otóż imię jego piszą źródła nasze w formach: Chadro, Cedro, Ceder, Czader. Podobnie jak 
to stwierdziliśmy wyżej co do form Caderic i Cederic, występuje tu samogłoska tematowa 
alternatywnie jako a lub e. 
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Młodszy zapewne wiekiem od poprzednio omówionych Awdańców, może synem Michała, 
był słynny w dziejach wojewoda Skarbimir. 
Imię jego należy do najbardziej charakterystycznych i najczęściej używanych we wszystkich
gałęziach rodu Awdańców.
Jawi się Skarbimir pierwszy raz w źródłach pod r. 1103, jako «pedagog» Bolesława 
Krzywoustego, który go z worami złota wysyła do czeskiego księcia Borzywoja, aby go 
odwiódł od wyprawy na Polskę, przedsięwziętej za namową Zbigniewa. 25/30
Obu Skarbimirów przedziela w księdze brackiej rycerz dziwnego imienia, budzącego żywą 
ciekawość już swą niepowszedniością - Jascotel (obecnie wieś Jaszkotle w gminie Kąty 
Wrocławskie). 
Imię to pojawia się jeszcze raz tylko w tej formie: pocz. XIII w. występuje na Śląsku rycerz 
Jascotel.  

Za to mamy tam aż dwie miejscowości tej nazwy, z których jedna, pod samym Wrocławiem 
leżąca, już w r. 1155 jest w posiadaniu biskupstwa wrocławskiego.
Tą drogą dochodzimy do odkrycia drugiego już, obok Caderyka - Teodoryka, imienia 
germańskiego w rodzie Awdańców i to o typie już wybitnie nordyjskim.
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Bliższa analiza imienia Jascotel, Askotel wykrywa w tej formie starogermański pierwiastek 
asca, co znaczy popiół. 
W tej formie pierwiastkowej występuje ten wyraz także jako nordyjskie imię: Aski, Aske, 
Aska .
Otóż trzeba tu zwrócić uwagę na szczegół niezmiernie ciekawy, że w księdze lubińskiej, 
pośród najstarszych dobrodziei k1asztoru, zapisany jest także jakiś Asca, którego chciałoby 
się przemianować na Popiela, bez myśli oczywiście sięgania do legendarnego władcy z nad 
Gopła. 
Wykrycie pośród braci lubińskich osoby tego imienia, wiążącego się etymologicznie z 
imieniem J(ascotel), dozwala zaliczyć ją także do rodu Awdańców. 



Kościół Wniebowstąpienia Pana Jezusa w Jaszkotlu

Zagadkowem jest także imię dalszego członka bractwa lubińskiego, wymienionego na 
początku wśród głównych dobrodziei klasztoru: Herincus. 
Żęto imię obce i to znów germańskie, dwóch zdań być nie może. 
Chodzi tylko o to, czy to jest forma pochodząca z tematu „Heri“ (= woj), czy też etymo 
logiczna lub może nawet paleograficzna odmianka z „Henricus“.
Za tern ostatnim domysłem przemawia to, że imię Henryk jest w rodzie Awdańców w 
częstem użyciu, podczas gdy imienia Herinc u nich nie spotykamy. 
Wśród najstarszej braci jeżowskiej ekspozytury Lubinia, założonej w połowie XII w., 
występuje
Henryk, ale czy można go łączyć z powyższym Herinkiem, jest trzeczą dość wątpliwą.

Dwaj ostatni w tym poczcie rycerze, Przedwój i Pakosław należą niewątpliwie do młodszej 
generacyi Awdańców, żyjącej około połowy XII w.

Przedwój jest zapewne tym samym, który świadczy na dokumencie komesa Zbyluta dla 
Łekna z r. 1153, w późniejszym zaś nieco dopisku do tego dokumentu figuruje jako 
ofiarodawca Łoskunia (pod miastem Skokami) na rzecz tegoż klasztoru.
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Z Pakosławem zaś spotykamy się w latach 1146—1153, jako świadkiem dokumentów legata
Humbalda dla Trzemeszna i wspomnianego przed chwilą dokumentu łekneńskiego z r. 1153.
On to może także wspomniany w dokumencie księcia Bolesława Wysokiego dla klasztoru 
św. Wincentego w Wrocławiu z r. 1149 jako nadawca wsi i młyna nad rzeczką Dobrą, czego 
dokonał w nie dającym się bliżej określić czasie przed datą owego dokumentu, 
zatwierdzającego dawniejsze nadania.

Na tern kończy się poczet Awdańców w grupie najstarszej i najzasłużeńszej braci, 
odznaczonej w księdze konfraterni od reszty czerwonem pismem. 
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II. Geneza rodu Awdańców.

Pierwsze historyczne wieki Polski zaznaczają się ożywionymi stosunkami sąsiedzkimi, tak 
ze Wschodem, jaki z Zachodem.
Trzeba przyjąć za pewnik, że bezpośredniem następstwem tych stosunków był silny napływ 
elementów obcych, z różnych kół społecznych, w pierwszym rzędzie ze sfer duchowieństwa 
i rycerstwa i że ten obcy element częściowo przynajmniej wsiąknął w społeczeństwo 
miejscowe, zachowując wszakże przez czas pewien jeszcze, ślady swego pochodzenia w 
tradycyi a nieraz także w imionach. 
Kojarzenie się z miejscowym żywiołem sprawiało, że rody obce przybierały imiona 
słowiańskie i naodwrót swoich imion udzielały rodom rodzimym, polskim. 
Zjawisko to śledzić się daje najwyraźniej w rodzie panującym, nie ulega jednak wątpliwości,
że nie inaczej było pośród warstwy rycerskiej, zwłaszcza pośród możniejszych jej rodów, 
które z dworem książęcym w blizkiem pozostawały zetknięciu, których życie i obyczaje 
wzorowały się na życiu dworskiem i były niejako jego odbiciem.

Skoro tedy w jakimś rodzie rycerskim napotkamy obok słowiańskich imiona obce, to w 
pierwszej chwili nie możemy rozstrzygnąć, czy mamy do czynienia z rodem obcego 
pochodzenia, który u nas się znaturalizował a tylko przechował niektóre swe dawne, z 
pierwotnej ojczyzny przyniesione imiona, czy też jest to ród rdzennie polski, który dzięki 
obcym koligacyom przyswoił sobie obce imiona.

Pośród imion, które wykryliśmy w najstarszym źródłowo, dającym się odtworzyć pniu 
rodowym Awdańców z przełomu XI i XII w., wyróżnić możemy trzy typy imion: słowiański,
germański i kościelny.
     a) Słowiańskie imiona są: Skarbimir, Pakosław, Przedwój, Mścigniew, Tworzymir i 
Morysław. 
Na pierwszy plan wysuwa się tu imię Skarbimir, jako najbardziej charakterystyczne dla rodu 
Awdańców, we wszystkich gałęziach rodu przez szereg pokoleń, w każdej niemal generacyi 
używane. 
Było też to imię przez szereg wieków wyłączną naszego rodu własnością, w innych rodach 
do późna zgoła nieznane, jednem słowem, imię to było u Awdańców par excellence 
rodowem.31/36
     b) Germańskich imion wykryliśmy u Awdańców trzy:
1) Teodoryk, który przemianowany został u nas na Szczedrzyka,
2) Aska—Askotel, w ustach polskich brzmiący Jaskotel, później Jaszczołt, 
3) Henryk.
     c) Z kościelnych imion za rodowe uznać trzeba przedewszystkiem imię Michał, które 
obok Skarbimira należy u Awdańców do najczęstszych, dowodząc szczególnego kultu, jakim
ród nasz otaczał archanioła.
Prócz Michała były w użyciu już wcześnie kościelne imiona: Marcin i Stefan.

Z pośród tych imion najwięcej uwagi zwracają: Aska i Askotel, jako najbardziej typowe, 
wybitnie normańskie. 
One wskazują, gdzie ewentualnie szukaćby należało początków rodu.
Same przez się jednak nie są wystarczającem świadectwem normańskiego pochodzenia 
Awdańców, ile że nie można z góry wyłączyć możliwości ich kognacyjnego charakteru tj. 
przyswojenia za pośrednictwem obcych kobiet.



Mamy jednak prócz imion inny jeszcze atrybut rodu, który zbadać należy tern bardziej, że 
stanowi on bezprzecznie właściwość i przejaw agnacyjnego pochodzenia. 
Tym atrybutem rodu jest jego zawołanie, o brzmieniu zagadkowem i dotąd naukowo 
niewyjaśnionem: Abdank lub Habdank. 

W tych dwóch formach występuje to zawołanie w herbarzach naszych, począwszy od 
Długosza, który pierwszy podaje legendę o znaczeniu tej nazwy rodowej. 
Legenda ta wywodzi ją od niemieckich słów Hab' Dank, które miał wyrzec cesarz Henryk II 
do posła polskiego Skarbka (Skarbimira), gdy tenże do skarbów, któremi cesarz zamierzał 
go olśnić, dorzucił swój pierścień, dając do zrozumienia, że Polacy nie w zlocie, ale w 
żelazie upatrują rękojmię zwycięstwa.
Cała ta opowieść o poselstwie Skarbka jest wymysłem Długosza, lub może nawet 
wcześniejszym produktem wyobraźni etymologizującego średniowiecznika, nie 
rozumiejącego już pierwotnego znaczenia zawołania, przyczem jednak mogły tu być 
wplecione pewne motywa legendarne o charakterze rzeczywistych reminiscencyi. 
W szczególności mogły w rodzie tkwić jakieś zamglone wspomnienia o związku zawołania 
z pojęciem skarbu, przypuszczenie, które w świetle dalszych badań naszych okaże się dość 
prawdopodobnem (zob. niżej).
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Dopiero nowsza nauka, zrywając z legendarną etymologią, starała się w inny sposób 
objaśnić znaczenie zawołania Abdank.

Piekosiński zwrócił uwagę, źe w najdawniejszych zapiskach sądowych proklamacya herbu 
tego brzmi nie Habdank lecz Awdaniec i rzucił pomysł, że proklamacya ta może pochodzić 
od imienia osobowego Audencyusz, które znajduje się w kalendarzu rzymskim.

Jest w tym wypadku zasługą Piekosińskiego, że pierwszy skierował badania nad etymologią 
naszego zawołania na właściwe tory, jakkolwiek rozwiązanie, które podał, nie jest trafne. 
Słuszność jest tylko w tern, że forma Habdank nie jest pierwotną, ale prze ciwnie 
najmłodszą, ustaloną dopiero w wieku XVI, choć zjawia się już w początkach wieku XV. 
Początkowa głoska H jest tu przydechem, w miejsce którego zjawia się niekiedy głoska J:
Jawdaniecz, Jawdaniczyczy, Gewdancze. 

Po usunięciu hiatu brzmi czysta forma w trzech odmianach: Audank, Awdank, Abdank.
Z tych Abdank jest najmłoszą formą, używaną już później, w wieku XVI, podczas gdy w w. 
XV przeważały formy Awdank, Awdaniec i Audank. 
Pierwotną jest niewątpliwie ostatnia Audank, ona też występuje wyłącznie w źródłach z 
pierwszej połowy XIV w. a jawi się jeszcze w zapiskach z XV w., choć wówczas już te 
matowe «u» przeszło w dźwięk «w».

Że Audank nie jest nazwą słowiańską, to odczuwali już ludzie średniowiecza, którzy w tern 
istotnie mieli racyę, że za wołanie nasze z germańskiego wywodzili języka. 
W wyrazie tym tkwi niewątpliwie pierwiastek starogermańskie a u da, (staronordyjskie
audr), który oznacza bogactwo, skarb. 
Z tematu auda powstał cały szereg imion germańskich, z tych niektóre całkiem zbliżone 
brzmieniem do zawołania Audank. 
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Szczególnie u Normanów ulubione było imię Audun, które występuje także w odmianach: 
Audon, Auden, Awduns, Oudans.



Otóż uderzyć nas tu musi jeden szczegół niezwykle ciekawy i ważny, że w rodzie 
Awdańców, w którego nazwie tkwi w sobie pojęcie skarbu, najbardziej rozpowszechnionem 
i jemu wyłącznie właściwem jest imię Skarbimir. 
Audank i Skarbimir pojęciowo zu pełnie sobie odpowiadają, tak, że przychodzi na myśl, iż 
Skarbimir jest po prostu spolszczonym Awdańcem, że zatem imię to zostało dobrane 
odpowiednio do pojęcia, tkwiącego w pierwotnej normańskiej jeszcze nazwie rodu. 
Protoplastą jego był prawdo podobnie jakiś Auda czy Audon, którego w Polsce 
przechrzczono na Skarba, Skarbka. 
Normańskie imię protoplasty rodu przekazane zostało w późniejsze pokolenia i stało się 
podstawą do utworzenia nazwy rodowej czyli zawołania, podczas gdy polski odpowiednik 
tego imienia t. j. Skarb, upodobniony do dwupien nego typu imion słowiańskich, w formie 
Skarbimir (znanej zresztą w całej Słowiańszczyźnie) zostało ulubionem imieniem rodowem.
Spostrzeżenie powyższe wzmacnia prawdopodobieństwo, że ród Awdańców jest 
pochodzenia normańskiego i to, jak wskazuje normański typ zawołania, w lini agnacyjnej, 
po mieczu. 

Kościół Św. Michała Ruts Kirke, Bornholm,  Dania.

Przemawiałoby za tem także zagęszczenie w rodzie Awdańców imienia Michał. 
Kult św. Michała był u Normanów szczególnie rozpowszechniony, powiem więcej, był u 
nich pośród innych kultów dominującym. 
Postać potężnego archanioła, pogromcy szatana, szczególnie przypadła do pojęć surowego i 
wojowni czego ludu północy. 
Wizerunek św. Michała należy do najczęstszych w normańskiej ikonografii, gdzie święty ten
jest stałym towarzyszem Chrystusa w ołtarzu Ogniskiem kultu św. Michała była wyspa 
Bornholm. 
Na bornholmskich kamieniach grobowych spotykamy napisy runiczne: 
Gud hjaelpo haus Sjael og St. Mikael. 
Lecz i gdzieindziej jest w krajach normańskich dużo śladów tego kultu, przedewszystkiem 
kościołów św. Michała, które stawiano zazwyczaj na wysokich górach.
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Słynną była normańska świątynia pod wezwaniem św. Michała Archanioła na przylądku 
włoskim Monte Gargano, dokąd nietylko z Włoch ale i z dalekich krajów północy płynęły 
pielgrzymki normańskie. 

Inny kościół niemniej słynny, stał na pograniczu Normandyi i Bretonii, okrągła świątynia 
św. Michała była na górze Tonsberg w Szlezwigu i nosiła nazwę «paa Bjerget», jakbyśmy 
powiedzieli «na Skałce».
Imię Michał, obok Skarbimira najczęstsze w rodzie Awdańców, dopełnia zatem miary 
świadectw za normańskiem jego pochodzeniem. 
Chodzi teraz tylko o to, kiedy, w jakich czasach ród mógł przesiedlić się do Polski. 
Zanim na to pytanie odpowiemy, musimy choć pokrótce przypomnieć, co wogóle wiemy o 
stosunkach Polski z Normanami.

W naszej literaturze historycznej zwrócono już dawno uwagę na prawdopodobieństwo 
nawiedzania ziem polskich przez wikingów normańskich a nawet osiedlania się Normanów 
na ziemiach naszych. 
Znane fakty dziejowe przedewszystkiem myśl tę nasuwały. 
Wiadomo, że wyprawy wikingów sięgały w nieporównanie dalsze strony, aniżeli wybrzeże 
pomorskie, położone tuż naprzeciw głównej tych wypraw podstawy, nawiedzały one ujścia
znacznie odleglejszych rzek, niż dwa lechickie strumienie, Odra i Wisła. 
Te okoliczności, jak nie mniej inne, bezpośrednie ślady (kamienie runiczne, grot kowelski z 
napisem runicznym), nie dozwalają wątpić, że i ziemie polskie nawiedzane były przez 
Normanów. Działo się to oczywiście jeszcze w wieku VIII i IX, w czasie najsilniejszej 
ekspanzyi wypraw normańskich. 
Nie mając z tych czasów żadnych zgoła wiadomości źródłowych, nie możemy wyjść poza 
uznanie możliwości owych wypraw normańskich w głąb ziem naszych, a tylko bujna 
wyobraźnia i brak krytycyzmu zawieść mogły Szajnochę i Piekosińskiego na drogę szukania
początków państwa polskiego, oraz całej naszej szlachty i jej herbów w normańskich 
najazdach.
Nie te jednak odległe i całkiem ciemne czasy mamy na myśli, mówiąc o wpływach 
normańskich w Polsce. 
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Trwały one, choć nie w tej co dawniej formie i później, w czasach już historycznych, dadzą 
się też stwierdzić niewątpliwie na przełomie wieku X i XI, za Mieszka i Bolesława 
Chrobrego, a kto wie, czy nie oddziaływały one wówczas silniej na Polskę, zwłaszcza drogą 
osmozy etnicznej, aniżeli za poprzednich, łupiezkich, doraźnych napadów wikingów. 
Niestety o tych stosunkach wiemy bardzo mało, nie tyle dla braku materyału źródłowego, 
którego po tamtej stronie nie brak, ile po prostu dlatego, że tę dzie dzinę w literaturze naszej 
historycznej zaniedbano i dopiero w nowszych czasach zwrócono na nią, choć jeszcze w 
niedosta tecznej mierze, baczniejszą uwagę.

Z podniety badań znakomitego duńskiego historyka Steenstrupa nad stosunkami Duńczyków
ze Słowianami bałtyckimi przed połową XII w., poruszył u nas pierwszy Potkański przed 
laty 10 kwestyę związków Mieszka I z drużyną normańską, osiadłą w pobliżu Julina czyli 
Wolina, w grodzie Jomsborgu przy ujściu Odry. 
W ślady Potkańskiego, który niestety pracy swej drukiem nie ogłosił, poszedł w ostatnim 
czasie K. Wachowski, poddając w studyum historycznem p. t. Jomsborg, poświęconem 
rozważaniu stosunków Normanów z Polską w X w., analizie krytycznej dwa główne źródła 
do tej kwestyi, t. j. Joms-wikinga-sagę i Gęsta Danorum Saxa-Gramatyka. 



Wyniki prac powyższych streszczają się w tern, że drużyna wikingów duńskich pod wodzą 
Palnatokiego (czy Siegwalda, jak chce Wachowski), zerwawszy związek z Danią, weszła w 
stosunek zależności od Mieszka I (około roku 986). 
Jako lennicy księcia polskiego, prowadzili wikingowie jomsborscy walki z królem duńskim 
Swenem Widłobrodym. 
Ponadto wiemy, że Mieszko wydał za Eryka, króla szwedzkiego, swą córkę Sygrydę 
Storradę, która potem wyszła powtórnie za Olafa Trygwasona, króla norweskiego, wreszcie 
po raz trzeci za Swena Widłobrodego, króla duńskiego.
Otóż te stosunki Mieszka z Normanami mogły pozostawić ślady w polskiem osadnictwie 
rycerskiem. 
Jest bardzo prawdopodobnem, że do Polski przybywali dobrowolnie czy też wygnani 
rycerze normandzcy, że wstępowali do drużyn wojskowych Mieszka i Bolesława Chrobrego 
a otrzymawszy z czasem od książąt uposażenie w ziemi, naturalizowali się i słowiańszczyli, 
zachowując jednak jako ślad swego pochodzenia tradycyę, bądź imiona normańskie.
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Tradycyę pochodzenia normańskiego zachował ród Łabędziów, którego protoplasta Piotr 
Włast, wedle dawnej legendy pochodzić miał z Danii Pomijając szczegóły i podrzędne 
akcesorya tej tradycyi, dziś coraz bardziej utrwala się w nauce przekonanie, że w zasadzie 
jest ona wiarygodną, t. zn., że ród Łabędziów istotnie z Danii początek swój wiedzie. 

Nie zwrócono dotąd należytej uwagi na fakt posiadania w herbie rodowym łabędzia, ptaka 
par excellence nordyjskiego, jakkolwiek tym, który do Polski przybył, nie był sam słynny 
Piotr Włast, ale któryś z jego przodków. 
Świeżo prof. Stanisław Zakrzewski wykazał, że nici tej tradycyi należy cofnąć w czasy 
poprzedzające epokę Kazimierza Odnowiciela, gdyż już dziadek Piotra Własta, którego 
żywot przypada na połowę XI w., był w Polsce dobrze osiadły. 
Jeślibyśmy tedy szukali czasu i okoliczności, w których ród Łabędziów przywędrował do 
Polski, to wskazaćby należało na wspomniany wyżej okres ściślejszych związków jej z 
państwami nordyjskiemi na przełomie X i XI w. 

Prof. Zakrzewski stara się nawet wykazać w legendzie o Piotrze Właście pewne motywy, 
które występują także w sagach duńskich, zwłaszcza w Jomsvikingasadze. 

Nie oceniając słuszności tego poglądu, pragnę tu zwrócić uwagę na jeden tylko moment, 
silnie zaznaczony w pracy prof. Zakrzewskiego, moment, który dla niniejszych badań może 
mieć pewne znaczenie. 
Mam tu na myśli legendę o skarbach duńskich. 
Dania - jak słusznie podnosi prof. Zakrzewski - była u nas w tych czasach za mierzchłych 
legendarną krainą skarbów. 
«Idea . . iż Dania i kraje północne są właśnie krainą skarbów, skąd zasilała się i Polska, jest 
starą, jak staremi są dzieje Polski.» 
Te rysy występują bardzo wyraźnie w legendzie o Piotrze Właście, który miał z Danii 
przywieść do Polski skarb królewski. 
37/42
Faktem jest stwierdzonym przez współczesne źródła (Ortlieb zwiefalteński), że Piotr był 
jednym z najbogatszych panów w Polsce, a dodam tu domysł, że przydomek jego Włast a 
raczej pierwotnie Włost, odziedziczony już widocznie po przodkach, jak wskazuje 
patronimiczna jego forma Vlostides, oznacza właśnie człeka bogatego, «właściciela» 
wielkiego majątku. 



Znamy jeszcze dwóch innych magnatów z tych czasów, żyjących właśnie w okolicach Julina
na Pomorzu nadodrzańskiem. Jednym z nich był Niedamir, o którym Ebbo w Żywocie św. 
Ottona powiada, że bogactwem i potęgą był pośród swoich t. j. mieszkańców wyspy Wolin, 
najznaczniejszym i Domasław ze Szczecina, który, jak z tego samego źródła wiemy, 
mnogością bogactw i szlachetnością rodu przewyższał innych Szczecińczyków. 
Więc nietylko Dania, ale i sąsiadujące z nią Pomorze Julińskie. w okolicy Jomsborga, 
słynęło z magnatów, w pocz. XII w. już Słowian, ale czy nie Wikingów z pochodzenia, bo 
niewątpliwie ich to wyprawy łupieskie i kupieckie były głównem źródłem tych skarbów 
duńsko-pomorskich.

Otóż sądzę, że i przodek Awdańców, którzy już z końcem XI w. posiadają w Polsce ogromne
majątki i należą niewątpliwie do najbogatszych rodów, ów Auda-Skarb mógł swoje imię a 
raczej przezwisko zawdzięczać nagromadzonym skarbom, a przybycie jego do Polski 
możnaby odnieść do czasów Mieszka i jego stosunków z drużyną jomsborską. 
Trzeba zaś zwrócić uwagę na fakt dla nas bardzo ciekawy, że około tego czasu żyje w Danii 
ród, w którym na przemian powtarzają się imiona Audun i Asgeir. 
Imię Audun z pierwiastka aud odpowiada naszemu Skarbkowi, zaś Asgeir wedle słownika 
nordyjskiego Linda bierze początek z tematu aska (= popiół), podobnie jak i imię Askelt, 
Asketil czyli (J)askotel, znane w rodzie Awdańców.

Jaszkotle.   Kosciół Wniebowstąpienia Pana Jezusa.

Na ród Audunów zwrócił uwagę moją badacz stosunków polskonormańskich, pan K. 
Wachowski, zestawiając nawet genealogię tej jego linii, w której owe imiona występują:

Audun -Asgeir---- Audun-- Asgeir-- Audun
                           I
                           I- Thurida mąż Thorkel-- Thorstein.1000
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Poza tem podobieństwem imion nie posiadamy zresztą bliższych danych, któreby nam 
dozwoliły związać z sobą duński ród Audunów z polskimi Awdańcami. 



Same imiona jeszcze tu nie wystarczają i podobieństwo ich może być czysto przypadkowe.
Nie udało się też dotąd wykryć żadnego Auduna na Pomorzu i tylko pewnem jest to, że 
bawił tam jako członek drużyny ich krewny po kądzieli, Thorstein, zmarły około r. 1000.

Wyraźniejsze natomiast są ślady Awdańców na Pomorzu.
W południowej części Pomorza wschodniego, w okolicy Bydgoszczy i Koronowa, posiadali 
oni w XIII i XIV w. szereg posiadłości, o których będzie mowa później w rozdziale o 
rozsiedleniu rodu.
Ciekawy ślad i to sięgający niewątpliwie odległych czasów, spotykamy w okolicy Pucka. 
Przy drodze ze Starzyna do Kwiecina wznosiła się tam mogiła, wspomniana już w 
dokumencie z roku 1281 pod nazwą Skarbowa mogiła. 
Nazwa mogiły wskazuje niewątpliwie, że kryła ona szczątki jakiegoś Skarba. 
Czy był nim któryś z rodu Awdańców, tego oczywiście rozstrzygnąć z pewnością nie można.
 
Na Pomorzu zachodniem mamy także pewne ślady w imionach i nazwach, które pozwalają 
wnosić o osadnictwie Awdańców w tych stronach. 
W okolicy klasztoru Dargun żył w drugiej połowie XII w. rycerz imieniem Skarbimir, 
którego syn Ratysław ze Skoręcina, zmarły w r. 1216, ofiarował wspomnianemu klasztorowi
wieś Pękowo. 
Imię Skarbimir, jak nie mniej nazwa Pękowo, mająca wspólny pierwiastek z imieniem 
Pękosław, stale używanem u Awdańców, dozwalają w rodzinie tej upatrywać gałąź naszego 
rodu. 
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Może też Pędna ( Pękosław) Stefanowicz, świadek dokumentów wschodnio-pomorskich w 
latach 1235 - 1271 ), jest członkiem tej gałęzi, za czem świadczyłyby oba jego imiona.
Najciekawsze jednak ślady Awdańców spotykamy na wyspie Wolin i to pod samym 
Jomsborgiem. 
Pomijam rycerza Dobiesława z Wolina z r. 1212, który mógłby być ze względu na swe imię 
Awdańcem, zwrócę zaś uwagę na inny szczegół, tym razem topograficzny.

Wiadomo, o czem zresztą powiem jeszcze w dalszej części pracy niniejszej, że głównem i 
niewątpliwie najstarszem gniazdem rodu Awdańców w Polsce, był Lubiń, gdzie już około r. 
1070 fundowali znane opactwo benedyktyńskie. 
To, że Lubiń wybrali oni na umieszczenie rodowej fundacyi, może także było nie bez 
głębszego znaczenia. 
Oto bowiem jest faktem, że osady o nazwie Lubiń pojawiają się parokrotnie w związku z 
rozsiedleniem rodu Awdańców. 

Był Lubiń na Śląsku, w ks. głogowskiem, w XIII w. gród kasztelański i miasto, dzisiejsze 
Lubin ( niem. Lueben ). 
Około połowy XIII w. występują tam rycerze-dziedzice, o imionach już przeważnie 
zniemczonych (Friczko, Ulryk, po których nie łatwo rozpoznać ich pochodzenie. 
Aż oto dopiero w latach 1328 - 1339 zjawia się rycerz imieniem Pakusz, Pakuszko 
(=Pakosław) de Lubin, w którym na pierwszy rzut oka rozpoznajemy Awdańca. 
Ten zbieg okoliczności, że w początkach XIV w. w śląskim Lubiniu występuje Pakosław, 
imię tak typowe w rodzie Awdańców, nie może być przypadkowym, ale świadczy, że Lubiń 
był dawną posiadłością naszego rodu, oczywiście młodszą od Lubinia wielkopolskiego, 
który w stosunku do śląskiego Lubinia uważać trzeba za jego macierz.



Inny znów Lubiń znajdujemy pod samą Łęczycą. 
Źródła nie dostarczają nam wprawdzie bezpośrednich śladów związku tej osady z 
Awdańcami, ale mamy dowody pośrednie, że i ona była niewątpliwie założenia 
Awdańcowego. 
Lubiń łęczycki sąsiaduje z Wilczkowicami i Michałowicami, których nazwy wskazują, że 
założycielem ich byli Wilczko i Michał, z imion sądząc, nie wątpliwi Awdańcowe. 
W innych wsiach sąsiadujących z Lubiniem spotykamy także członków tego rodu, tak n. p w
Topoli i Woźnikach. 
Wogóle cała ta okolica jest gęsto zasiedlona przez Awdańców, z czego można wnosić, że i 
Lubiń należał kiedyś do tego rodu, za czem zresztą i nazwa jego przemawia.
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Okazuje się stąd, że nazwa Lubiń była u Awdańców szczególnie ulubioną, że - jak to było 
zresztą w zwyczaju rycerstwa - ród przeszczepiał nazwę gniazdowej osady w inne okolice 
przezsię zasiedlane, jednem słowem otaczał tę nazwę pewnym kultem i związał z nią swoją 
najstarszą fundacyę klasztorną.

Klasztor Benedyktynów w Lubiniu. Województwo Wielkopolskie.

Otóż nasuwa się pytanie, czy Lubiń wielkopolski był tą pramacierzą innych Lubiniów 
Awdańcowych, lub może był także tylko filią starszej osady tejże nazwy, właściwej kolebki 
rodu, po której wziął swe miano. 
Aby na to pytanie dać odpowiedź, przynajmniej hypotetyczną, skierujemy naszą uwagę na 
wyspę Wolin w okolice Jomsborga.
Oto na wyspie tej, tuż pod Jomsborgiem był dawny gród nadmorski Lubiń, dziś osada 
rybacka zwana Lebbin. 
Kiedy był zbudowany, od kiedy istniał, tego niewiemy; przypuścić tylko można, że nie był 
młodszy od sąsiedniego Jomsborga i że pozostawał z nim nawet w pewnym związku, 
broniąc przeprawy u przeciwnego wierzchołka trójkątnej wyspy.



Najdawniejsza wzmianka źródłowa o wolińskim grodzie Lubiniu pochodzi z początku XII 
wieku, należał bowiem do tych miejsc, które odwiedzał w swej misyjnej podróży św. Otto. 
Dzięki temu przekazali nam o Lubiniu wiadomość żywociarze apostoła Pomorza, Herbord i 
mnich prieflingeński. 
W ciągu XII w. gród ten podupadł, równocześnie niemal z upadkiem Jomsborga i ok. roku 
1180 nadany został przez Kazimierza księcia zachodniego Pomorza, prepozyturze 
katedralnej w poblizkim Kamieniu.
Wykrycie starego grodu Lubinia na wyspie Wolin pod samym Jomsborgiem, nasuwa myśl, 
zali to nie owa pramacierz wszystkich polskich Lubiniów a zarazem pierwotne gniazdo 
normańskich Audów, którzy przesiedliwszy się do Polski, zanieśli tam i nazwę swej 
gniazdowej osady. 
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Pozorną trudność nasuwa ta okoliczność, że nazwę Lubiń zwykło się uważać za słowiańską, 
co pozostawałoby w sprzeczności z normańskiem pochodzeniem Audów. 
Otóż muszę zwrócić uwagę, że Lubin niekoniecznie musi być nazwą słowiańską i może 
równie dobrze być tworem germańskim. 
Z indoeuropejskiego pierwiastku: leubh, lubh (= carus) powstały bardzo zbliżone do siebie 
form: starogermańska leubha (staronord. ljufr) i starosłowiańska ljubu. 
Jeden i drugi mógł dostarczyć wątku nazwie Lubin. 
Słownik staroniemieckich nazw miejscowych Fórstemanna wymienia cały szereg 
miejscowości w rodzaju: Lubindorf, Lubinhof, Lubingin etc. 
Jest po dziś dzień miasteczko Lubin w Alzacyi, jest też osada tej nazwy we Francyi, mógł 
więc i Lubin woliński być nazwą germańską.
Ale nawet w tym razie, gdybyśmy ją tam uznali za słowiańską, sama rzecz zasadniczo się 
nie zmieni, gdyż drużyna normańska, która przywędrowała do brzegów pomorskich i na 
nich się osiedliła, musiała już zastać tam starsze osadnictwo słowiańskie i starszą 
organizacyę grodową, którą zapewne zatrzymała wraz z istniejącemi nazwami osad.
Tak czy owak, związek Lubinia wolińskiego z rodem Awdańców jest dość prawdopodobny, 
a przemawiają za nim: 
1) stwierdzone stosunki Polski z drużyną normańską z Jomsborga, sąsiadującego z 
pomorskim Lubiniem,
2) normańskie pochodzenie rodu Awdańców,
3) ślady Awdańców na Pomorzu,
4) powtarzanie się nazwy Lubiń w związku z osadnictwem Awdańców.

Tu już i Kres naszych badań na genezą rodu Awdańców, które pragniemy uzupełnić jeszcze 
rozbiorem krytycznym legend o początkach rodu i jego protoplaście.
Najdawniejszą wersyę podaje Długosz w Klejnotach rycerstwa polskiego.
Wedle niego protoplastą (primus parens) rodu Awdańców był szewc Skubek, człek mężny i 
wielkiej siły, który za to, że pokonał Niemca, obdarzony został herbem. 
Dopełnieniem tej tradycyi jest opowiadanie Długosza o poselstwie Skarbimira do cesarza 
niemieckiego, z czem wiąże się interpretacya filologiczna zawołania «Habdank». 
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Zwróciłem już wyżej uwagę na to, że cała ta wersya o Skarbimirze nosi cechy produktu 
wyobraźni, którego celem jest wyjaśnienie nazwyrodowej. 
Inna jednak rzecz z historyą o Skubku, która mawszelkie cechy tradycyi rodowej, 
jakkolwiek nie wszystko musi tam być echem rzeczywistych faktów i wydarzeń.
Przedewszystkiem zastanawia nas imię legendarnego protoplasty rodu, zgoła niezwykłe. 



Przychodzi na myśl, czy ów Skubek, w najstarszym rękopisie Klejnotów Długoszowych t. j. 
kórnickim pisany Skwbek, nie jest po prostu błędnie odczytany Skarbek.
Różnica między temi imionami ogranicza się do jednej względnie dwóch liter środkowych, 
zresztą zaś dwie początkowe głoski i trzy ostatnie są w obu imionach te same. 
Można więc przy puścić, że wskutek błędu paleograficznego (może w oryginale był Skrbek) 
ze Skarbka zrobił się Skubek. 
Przypuszczenie to nabierze jeszcze więcej cech prawdobodobieństwa, jeśli w tym wypadku 
zwrócimy uwagę na zgodność tradycyi z wynikami niniejszych badań, wskazujących 
właśnie Skarba, Skarbka, normańskiego Audę, jako protoplastę rodu Awdańców. 
W tym szczególe tradycya byłaby echem prawdziwego faktu i potwier dzałaby zarazem 
przypuszczenie nasze o pochodzeniu rodu od Skarba-Audy.

Dalsze szczegóły legendy, to jakieś zmącone echa zdarzeń może i rzeczywistych, lecz 
niewątpliwie dalekich od tego, co im przypisuje tradycya. 
Więc niepodobnem do prawdy jest to, by ów praszczur rodu Awdańców miał być szewcem, 
ale genezę tej wersyi upatrywałbym w tej okoliczności, że jedna z możnych gałęzi rodu, 
pisząca się z Gaju (w Wielkopolsce) nosiła przydomek Skóra. 

Nie jest też rzeczą niepodobną do prawdy, że któryś z dawniejszych przodków, odznaczający
się niezwykłą siłą, potykał się z jakimś Niemcem i w zwadzie czy w turnieju go położył. 
Legendy rodowe o takich herosach nie należą do wyjątków i zwykle mają podkład 
rzeczywisty. 
Ale nie można w ślad za tradycyą Awdańców łączyć z temi zdarzeniami po czątków herbu. 
O nim zresztą osobno w jednym z następnych rozdziałów.
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Nie wie jeszcze Długosz nic o udziale protoplasty Awdańców w zgładzeniu smoka 
wawelskiego. 
Ta wersya znajduje się dopiero u Bielskiego. 
Wedle niego król Krok „kazał nadziać skórę cielęcą siarką a przeciw jamie położyć rano, co 
uczynił za radą Skuby, szewca miejskiego, którego potem dobrze udarował i opatrzył”. 
Skąd ten pomysł zrodził się u Bielskiego, jakie jego źródło? 
Długosz mówi w podobny sposób o zgładzeniu smoka, ale przypisuje to Krakowi i o radzie 
Skuby nic nie wspomina. 
Otóż sądzę, że wersya Bielskiego ma podkład folklorystyczny. 
Potkański zwrócił uwagę, że podania ludowe zwykle łączą zabicie smoka lub potwora z 
osobą «skórnika» t. j. garbarza lub szewca. 
Lud w Kieleckiem opowiada sobie o smoku, który był za dni dawnych w lesie Smokowce 
pod Rembowem. 
Pewien biedny szewc zaprawił prochem krowę i tak zaprawioną położył przed ową jaskinią. 
Skutek tego podstępu opisany tak samo, jak w legendzie o smoku wawelskim.
Podobne podanie tylko o skórniku, t. j. garbarzu, jest znane na Rusi. 
Ogniwem, które w wyobraźni Bielskiego złączyło Skubę ze smokiem wawelskim, było 
niewątpliwie jego szewstwo, które mu przypisywała tradycya, czy też przydał Długosz.

Późniejsi pisarze powtarzają te bajki, jedni z widoczną wiarą, drudzy z pewnem 
niedowierzaniem i powołaniem się nainnych autorów. 
Trzeźwiejszy od swych poprzedników Niesiecki, uważa tę wersyę o Skubie za podejrzaną, 
wskazując na Długosza, Miechowitę i Kromera, którzy nie jemu, a Krakusowi zgładzenie 
smoka przypisują.
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III. Najdawniejsze gniazdo rodowe Awdańców.

Najstarszy zrąb gniazda rodowego Awdańców tkwi bez wątpienia w pierwotnym posagu 
opactwa lubińskiego, pochodzącym z nadania tego rodu, w szczególności z nadania komesa 
Michała. 

Opactwo lubińskie.

Trzeba jednak przyjąć za pewne, choć nie dochowały się bezpośrednie o tern wiadomości, że
prócz niego, jako głównego fundatora, uczestniczyli w dziele uposażenia klasztoru inni 
współcześni  i późniejsi członkowie rodu, których imiona zostały przez wdzięcznych 
mnichów przekazane potomności w klasztornych księgach żyjących i zmarłych dobrodziei.
Mając tedy odtworzyć najdawniejsze gniazdo rodu Awdańców, trzeba wykryć 
przedewszystkiem ów pierwotny fundusz Lubinia, do którego dołączone ślady późniejszego 
osiedlenia Awdańców w tych stronach, z czasów obfitszych już w źródła, dadzą nam 
przybliżony obraz gniazda rodowego, które niewątpliwie należeć będzie do najstarszych 
gniazd rycerskich, jakie w ogóle na podstawie naszych źródeł odtworzyć można.
Restytucya pierwotnego uposażenia klasztoru nie jest łatwą, z powodu, że nie dochował się, 
a raczej - zdaje się - nie był wydany dokument fundacyjny, któryby nam przekazał pierwsze 
nadania lub choćby stan majątku klasztornego z najbliższego czasu po założeniu opactwa. 
Najdawniejszy oryginalny dokument, z którego poznajemy majątek Lubinia, to przywilej 
Bolesława Pobożnego z r. 1258.
Oryginał dokumentu z r 1258, dziś w Archiwum państwowem w Poznaniu, zachował się w 
dobrym stanie i ani zewnętrzne ani wewnętrzne kryterya nie budzą żadnych wątpliwości, że 
mamy do czynienia z autentykiem. 
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Jest to transumpt dokumentu Władysława Laskonogiego dla Lubinia rzekomo z r. 1181, 
uznanego w nauce naszej za falsyfikat. 
Przedewszystkiem data r. 1181 nie zgadza się ze świadkami, którzy wprawdzie nie są 
postaciami zmyślonemi, ale występują dopiero w latach 1220 - 1230, ponadto sam tenor 
dokumentu budzi podejrzenie, np. intytulacya pluralna, nos Wladislaus, niezwykła w tych 
czasach, a przedewszystkiem w samej dyspozycyi wyliczenie ciężarów prawa książęcego w 
formie, odpowiadającej dopiero XIII wiekowi. 
Na tej podstawie domyślali się już uczeni nasi, że dokument Laskonogiego z r. 1181 
podrobiony został około r. 1258, w którym go Bolesław Pobożny transsumował.



Ostatecznie jednak rozstrzyga tę kwestyę zbadanie samego falsyfikatu, który dotąd był 
nieznany, jakkolwiek przechował się w Archiwum państwowem w Poznaniu.
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Na pierwszy rzut oka rozpoznać można, że pisany jest tą samą ręką, co jego transumpt z 
roku 1258, z czego wynika, że fałszerstwa dokonano w klasztorze lubińskim, celem 
uzyskania książęcego potwierdzenia; równocześnie też z falsyfikatem przedstawił klasztor 
księciu do uwierzytelnienia spisany ręką tego samego mnicha transumpt. 
Było to zresztą zgodne z ówczesną praktyką nietylko u nas ale i na Zachodzie, że dokument 
sporządzał przeważnie odbiorca a książę, który nie miał jeszcze wówczas zorganizowanej 
kancelaryi, uwierzytelniał go przyłożeniem swej pieczęci.

Stwierdzenie, że przywilej Laskonogiego dla Lubinia jest falsyfikatem, sporządzonym 
bezpośrednio przed wydaniem transsumptu jego w r. 1258, bynajmniej nie przesądza 
kwestyi, czy treść jego w pewnych częściach przynajmniej nie jest wiarogodną, czy nie 
opiera się ona na prawdziwych faktach, zaczerpnięta z rzetelnych zapisek lub dokumentów 
klasztornych. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że fałszerzowi szło w pierwszym rzędzie o sprawy 
immunitetowe, o zwolnienie dóbr klasztornych od różnych ciężarów i danin książęcych, tak, 
że ustęp dokumentu, dotyczący tych spraw trzeba uważać za bezwarunkowo podrobiony, na 
co zresztą wskazuje jego stylizacya. 
Natomiast niema powodu podejrzywać o pofałszowanie końcowego ustępu, poczynającego 
się od słów: hae sunt villae supramemorati monasterii, a zawierającego inwentarz dóbr i 
dochodów klasztoru lubińskiego. 
Przypuszczać też trzeba, że fałszerz miał przed sobą albo jakiś dawniejszy, dziś zaginiony 
dokument, w którym te posiadłości były wyliczone, albo raczej zużytkował jakiś stary 
inwentarz majątku klasztornego. 
W tern przypuszczeniu utwierdza nas zestawienie obu spisów majątkowych, w falsyfikacie z
r. 1181 i w jego transumpcie z r. 1258, który posiada małą nadwyżkę wsi. 
Podając niżej wykaz majątków lubińskich na podstawie inwentarza falsyfikatu, zaznaczamy 
kursywą nazwy tych osad, które dodatkowo znajdują się w inwentarzu z r. 1258, a których 
brak w inwentarzu z r. 1181. 
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IV. Bukowina, Podole.

Potomkowie Wołczka Przesłuźyca, używający w herbie znaku W, przekazanego im przez ich
protoplastę i tę to rodzinę Paprocki wciągając do rodu Awdańców, pomieszał z Wołczkami 
Rokuciami. 
Uwaga więc jego, że Wołczkowie-Awdańce „są właśni Rokuciowie” jest mylna i wymaga 
sprostowania w tym kierunku, że Wołczkowie Rokuciowie, potomkowie Wołczka 
Rokutowicza h. Działosza prócz pierwszego przydomka nie mają nic wspólnego z 
Wołczkami, rodziną pierwotnie prawdopodobnie ruską, pochodzącą od Wołczka Przeslużyca
i używającą godła, identycznego z herbem Awdaniec.

W  Czachrowie, położonym dwie mile na płd. od Rohatyna pod Bukaczowcami, występuje 
w r. 1427 rycerz o typowem dla Awdańców prastarem imieniu Teodoryk, który do aktu 
hołdowniczego szlachty halickiej pizywiesza pieczęć z herbem Awdaniec. 



Jedyna to po nim pamiątka zapiskom bowiem zgoła jest nie znany, w Czachrowie zaś siedzi 
później rodzina, z Awdańcami nic nie mająca wspólnego. 
Ślad przecież jakiś tego rodu pozostał. 

W latach siedmdziesiątych XV w. występuje niejaki Maciej de Bukaczowce, który pisze się 
także »Czahorowski«, przypuszczam więc, że miał w sąsiednim Czahrowie jakieś działy 
majątkowe. Bukaczowce, własność Stanisława Chodorowskiego h. Korczak zostawione 
zostały w r. 1448 Dobiesławowi Kryrskiemu (de Kryry), który też odtąd pisze się »Krirsky 
de Bucaczowce«Po jego śmierci, około r. 1464 wdowa po nim Jadwiga pisze się nadal aż do 
r. 1472 »de Bukaczowce.
Na tej podstawie wnoszę, że wspomniany przed chwilą Maciej Czahorowski alias de 
Bukaczowce mógł być synem Dobiesława z Kryr. 
Postać Dobiesława Kryrskiego, podsędka halickiego w latach 1459-1465 interesuje nas zę 
względu na jego pochodzenie. 
Oto Kryry, ojczysta wieś jego leżały na Kujawach, pod Brześciem, w pobliżu osad 
Awdańcowych.
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 W latach 1418 - 1424 występuje na kartach ksiąg brzeskich dość często Floryan de Kryry, 
może ojciec Dobiesława. 
Imiona Floryan i Dobiesław przemawiają za pochodzeniem z rodu Awdańców, uzasadnia zaś
to przypuszczenie: po pierwsze wykazany wyżej związek Kryrskich z Czachrowem (Maciej 
z Bukaczowiec pisał się Czahorowskim), powtóre stwierdzony fakt, że w Czachrowie 
siedział w r. 1427  Awdaniec. 
Wreszcie jeszcze jedna okoliczność.
Jest rodzina Czahorowskich prawdopodobnie pochodząca od wspomnianego Macieja 
Czahorowskiego z Bukaczowiec. 
Otóż ci Czachorowscy wywiedli później szlachectwo swoje z herbu Awdaniec. 

Przytoczone fakta prowadzą nas na ciekawy ślad emigracyi Kryrskich, kujawskiej gałęzi 
Awdańców na Ruś, odnieść ją trzeba jeszcze co najmniej do początków XV w.
Posuwając się od Czachrowa i Bukaczowiec ku Haliczowi natrafiamy na lewym brzegu 
Dniestru na wieś Niemszyn, dawniej Nienczyn. 
W połowie XV w. był dziedzicem jej Jan z Nienczyna, który w r. 1450 jako Awdaniec 
składał świadectwo przy wywodzie szlachectwa. 
Odtąd dość często występuje z przezwiskiem Crampus (Rampus) w księgach sądowych
halickich, aż po rok 1471, w którym umarł. 
Prócz Nienczyna miał w okolicy parę innych wsi: Woźniłów, Stare i Nowe Średnie, 
Perłowce i Kołodziejów. Bratem jego był zapewne żyjący współcześnie Maciej z Nienczyna,
który nosi przydomek Awdaniec lub syn Awdańca, nieżyje zaś już w r. 1463 . 
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Matką ich była Anna, która w r. 1437 występuje jako wdowa po Awdańcu : domina 
Hawdanczowa, wkrótce potem wychodzi powtórnie za mąż za Wincentego z Łąkowic, 
Wielkopolanina spod Kcyni, wnosząc mu w posagu Nienczyn, z którego odtąd pisać się 
począł »de Nienczyn«. 

Kto był ów Awdaniec, pierwszy mąż Anny a niewątpliwie ojciec Jana i Macieja ? 
Aby na to pytanie odpowiedzieć, trzeba zwrócić uwagę, że Maciej z Nienczyna pisze się 
także synem Awdańca z Rukomiesza lub »po prostu Awdańcem z Rukomiesza«. 
Rukomiesz leży pod samym Buczaczem i należy w końcu XIV w. do Buczackich. 



W początkach XV w. jest on przynajmniej częściowo w rękach innej rodziny, także 
Awdańców. 

Rukomiesz.

Oto u dokumentu szlachty ruskiej z r. 1427 dochowała się pieczęć, którą przywiesił 
»Awdaniec« z Rukomiesza.
Inny dokument wystawiony przez Wojciecha z Petlikowiec w r. 1421, przekazał nawet jego 
imię: świadczy na nim jako Abraham alias Awdanecz de Rukomesze. 
Jest to oczywiście ojciec Macieja z Rukomiesza i Nienczyna oraz Jana z Nienczyna a mąż 
Anny Awdańcowej. 

Dokument wspomniany jest ciekawy z innego jeszcze względu, rzucając światło na 
społeczne stanowisko Abrahama z Rukomiesza. 
Wojciech z Pytlikowiec nazywa go swoim służebnym (servitor) i dziesięcinnę zbożową z ról
jego i drugiego jeszcze ziemianina przeznacza do kościoła w Pytlikowcach. 
Pozostaje więc nasz Awdaniec w stosunku poddaństwa do innego szlachcica stosunku 
nieobcym na Rusi, później »maństwem« zwanym. 
Skąd pochodził Abraham z Rukomiesza, wykryć nam się nie powiodło; być może, że był
spokrewniony z rodziną Buczackich, którzy w Rukomieszu posiadali swoje części już w w. 
XIV a i później jeszcze.
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Na pieczęci Wojciecha z Drzyszczowa, przywieszonej do aktu szlachty ruskiej w r. 1427 
dopatrzył się Zamojski Awdańca.
Rzecz tę trzeba zbadać bliżej. 
Wojciech Żołądź z Drzyszczowa położonego o milę na północny wschód od Halicza, 
występuje w latach 1435-1436 jako wojewoda (starosta) halicki, w latach 1437-1440 jest 
chorążym a nadto w r. 1438 podkomorzym halickim. 
Syn jego Maciej Sołtan z Drzyszczowa, to postać dobrze znana na kartach ksiąg sądowych 
halickich z drugiej połowy XV w.
Otóż’stwierdzić trzeba, że Źołędziowie z Drzyszczowa zaliczali się później do rodu 
Syrokomlów, który, jak wiadomo, różni się od Awdańca tylko krzyżem, umieszczonym na 
wierzchu łękawicy. 
Przypuszczać więc można, że Zamojski, mając pieczęć już nieco zatartą, nie dojrzał tego 
krzyża i stąd zaliczył Wojciecha z Drzyszczowa do rodu Awdańców.



 Sołtanowie czerwonoruscy, pochodzący od Macieja Soltana, nie mają, zdaje się, nic 
wspólnego ze znaną rodziną Sołtanów na Dusi litewskiej, jakkolwiek zastanawia tu fakt, że 
ci ostatni mają w herbie także Syrokomlę tylko odmienną, tak zwana »światłą«, różniącą się 
od polskiej Syrokomli podwójnym krzyżem z gwiazdą na wierzchu. 
Mniemam jednak, że to podobieństwo herbów Sołtanów czerwonoruskich (polskiego 
pochodzenia) i litewskich jest czysto przypadkowe, że związku między temi rodzinami 
niema żadnego, przydomek zaś Sołtan, pochodzący z imienia prawdopodobnie tatarskiego, 
jest na Rusi dość pospolity.

Rozpatrzony dotąd materyał do rozsiedlania Awdańców w ziemi halickiej dał skromne 
wyniki: jedynie Czachrów i Nienczyn uznać można za pewne miejsca osadnictwa tego rodu, 
ale w Czachrowie znaleźliśmy jedynie ślad jego drobny i nietrwały, Nienczyn zaś jest 
prawdopodobnie nabytkiem dziedziców Rukomiesza. 
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Dopiero dalej na wschód od tych okolic poczynając od linii Złotej Lipy, natrafiamy na gęste 
złoże majątków Awdańcowych, należące do dwóch najwybitniejszych rodzin 
czerwonoruskich: Skarbków i Buczackich.

Protoplastą Skarbków jest Jakub Skarbek z Góry, zwany najczęściej krótko Skarbkiem z 
Góry. 
Postać to chlubnie zapisana na kartach dziejów naszych z początku XV w. 
W źródłach czerwonoruskich zjawia się dopiero w r. 1434, świadcząc w Przemyślu na 
dokumencie Jagiełły. 
Oczywiście fakt tak późnego wystąpienia na Rusi nie stanowi dowodu przeciw 
wcześniejszemu osiedleniu Skarbków na Rusi. 
Po wstąpieniu na tron Władysława Warneńczyka został Jakub Skarbek jednym z 
opiekadlników (tutores teirae), ustanowionych na czas małoletności króla, mianowicie w 
ziemi lwowskiej. 
W r. 1437 zabezpieczył on żonie swej Pienie posag na wsi Szarańczuki.
Zginął w następnym roku 1438 w walce z Tatarami na Podolu, wraz z kwiatem rycerstwa 
polsko-ruskiego. 
Zostawił prócz córki Anny, która wyszła za Stanisława z Tyśmieniczan, dwóch synów, 
Bogdana i Jana.

Starszy Bogdan Skarbek pisał się z Kozowy zmarł zaś przed r. 1462, w którym jest 
wzmianka o nim jako już nieżyjącym. 
Młodszy Jan Skarbek dziedziczył na Szarańczukach; występuje w źródłach do r. 1479.
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W posiadaniu Skarbków był szereg wsi na pograniczu ziemi lwowskiej i halickiej, 
położonych nad Złotą Lipą w okolicy Brzeźan i Podhajec. 
Najstarszą ich osadą były niewątpliwie Szarańczuki, które widzimy już w posiadaniu Jakuba
Skarbka z Góry.
Jest możliwem, że już ojciec jego, nieznany nam zresztą otrzymał tę wieś od któregoś z 
władców Rusi czerwonej. 
W każdym razie Skarbkowie posiadali dokument na to nadanie, który przedłożył przy 
lustracyi w r. 1469 Jan Skarbek. 
Nadanie opiewało jako ,,donatio perpetua“ z obowiązkiem służby wojennej wedle zwyczaju 
ruskiego „cum una hasta et duo balistis", a więc tak, jak najdawniejsze nadanie z końca XIV 
i początku XV w. 



Niewiadomo, czy od początku należały do Szarańczuków dwie są siednie wsie: Trościaniec i
Olchowiec, które spotykamy później w rękach Jana Skarbka. 
Natomiast Kozowa, którą odziedziczył syn Jakuba Bogdan Skarbek była prawdopodobnie 
posagową wsią matki jego Fieny, jak można przypuszczać, Buczackiej z domu. 
Przemawia za tern fakt, że po śmierci Bogdana w r. 1472 Kozowę spotykamy w ręku Jana 
Litwinowskiego, syna Michała z Buczacza, potwierdza zaś ten domysł okoliczność, że drugi 
syn Fieny, Jan Skarbek z Szarańczuk był współfundatorem kościołów w Litwinowie i w 
Podhajcach, których głównymi fundatorami byli jako właściciele tych osad Buczaccy.

Skąd pochodzili Skarbkowie? 
Zdawałoby się, że kwestyę tę odrazu powinien rozwiązać przydomek ich »de Gora«. 
Tak wszelako nie jest. 
Trudności nasuwa tu ten przedewszystkiem wzgląd, że nie podobna dojść, z której Góry 
pochodzić mogli Skarbkowie, gdyż nazwa ta należy do najbardziej rozpowszechnionych w 
Polsce, a w rękach samych Awdańców stwierdziliśmy posiadanie kilku Gór. 
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Nie można też przyjąć za pewne tego, co Paprocki o pochodzeniu Skarbków z Góry 
wielkopolskiej, tej samej, którą jeszcze za jego czasów trzymali Konarscy h. Awdaniec.
Raczej przyjąć trzeba, że przydomek »de Gora« jest tu echem tradycyi rodowej o 
pochodzeniu od Michała z Góry (krzywińskiej), fundatora klasztoru lubińskiego, podobnie 
jak w przydomku Skarbek tkwi reminiscencya protoplasty rodu - Skarba czyli Skarbka.
Na pochodzenie Skarbków rzuca światło zapiska z r. 1462, w której jest wzmianka o liście 
dzielczym, jaki przedłożył sądowi halickiemu Jan Skarbek z Szarańczuk. 
Otóż w liście tym dotyczącym działu dóbr między Janem i Bohdanem Skarbkami była mowa
o majątkach ich położonych w ziemiach lwowskiej, halickiej i sandomierskiej. 
Dobra Skarbków, położone w ziemi lwowskiej (Kozowa) i halickiej (Szarańczuki) znamy 
już, nowością jest tu dla nas wiadomość o majątkach położonych w Sandomierskiem i 
żałować wypada, źe zapiska ich nazw nie podaje.
Jakkolwiek bardzo ogólnikowa, jest ta wskazówka dla nas niezmiernie cenną, nie ulega 
bowiem wątpliwości, że rodzina Skarbków wyszła z Sandomierskiego, gdzie jeszcze w XV 
w. miała jakieś dobra. 

Wiadomo, źe majątki Awdańców w Sandomierskiem tworzyły wyraźny łańcuch, ciągnący 
się od okolic Wiślicy, wzdłuż lewego brzegu Wisły aż po granice Mazowsza. 
Największe skupienia ich osad dają się wykryć w okolicy Sandomierza i Radomia. 
Otóż jest pewien szczegół, który uzasadnia prawdopodobieństwo pochodzenia Skarbków 
spod Radomia. 

Około r. 1449 wiódł Jan Skarbek z Szarańczuków spór z Piotrem Romanowskim i 
Stanisławem z Zawałowa. 
W  meritum sporu nie zamierzam tu wchodzić, zaznaczę tylko, że w pewnem stadyum jego 
chodziło o to, jaką ilość dworzyszcz zasiedlonych liczy wieś Szarańczuki. 
Przeciw Stanisławowi z Zawałowa wystąpił przed sądem "procurator Skarbek dictus 
Vosczensky«.
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A zatem zastępcą prawnym Jana Skarbka z Szarańczuków był Skarbek Woszczyński. 
Przypominam szczegół, na który zwróciłem uwagę w swojem miejscu, że w początkach 
XVw. występuje pod Radomiem rodzina Woszczyńskich z Wosczynki lub z Woli 
Woszczeńskiej, mianowicie Jaśko (1411), Mikołaj (1416) i Pakosz (1416), którycli 
przynależność do rodu Awdańców nie ulega żadnej wątpliwości. 



Awdańcem był też wedle Długosza, żyjący w połowie XV w. Mikołaj Wosczyński z Lisowa.
Wosczynki, zwane później także Woscznyki (1508) lub Woszniki (1569), to dzisiejsze 
Wośniki czyli Woźniki pod Radomiem a Wola Woszczyńska, to sąsiadująca z niemi 
dzisiejsza Wola Jeżowa.
Otóż można uważać za pewnik, że prokurator Jana Skarbka z Szarańczuków, Skarbek 
Woszczyński, był także Awdańcem i najbliższym krewnym dziedziców Woli Woszczeńskiej 
pod Radomiem, fakt ten zaś nasuwa myśl, że i Skarbkowie z Szarańczuków, którzy jak 
wykazaliśmy mieli majątki w Sandomierskiem mogli pochodzić właśnie z tamtych stron, z 
pod Radomia, jakkolwiek dla braku źródeł nie podobna określić bliżej tych majątków.

Panowie Buczaccy wraz ze swą linią na Jazłowcu i Monasterzyskach stanowią najbujniej 
rozkwitłą gałęź Awdańców czerwonoruskich, można zaś powiedzieć najmożniejszą gałąź 
całego wówczas rodu a jedną z najpotężniejszych rodzin na Rusi.
Początki osiedlenia się jej na Rusi Czerwonej sięgają w czasy Kazimierzowe. 
W r. 1469 przeprowadzono na Rusi  lustracyę wszelkich zastawów i dawnych nadań 
królewskich.     255/266
Szlachta znosiła stare przywileje, wykazując, od kogo i na jakich warunkach i prawach 
otrzymała zastawy, darowizny lub lenna.

Buczaccy przedłożyli między innymi dokument »regis Casimiriantiqui« na wieś »Latkowe« 
w ziemi halickiej, z obowiązkiem służby wojskowej osobistej »cum tota sua jjotencia« i 
składania dziesięcin. 
Nie ulega wątpliwości, że król Kazimierz »stary«, w przeciwstawieniu do Jagiellończyka, za
którego dokonano tej rewizyi i którego lustracya nazywa stale »rex modernus«, to nie kto 
inny, jeno Kazimierz Wielki. 
Nadanie wsi »Latkowe« dokonane zostało przeto po utrwaleniu się panowania Kazimierza 
Wielkiego na Rusi Czerwonej odnieść je więc należy do czasu między r. 1352 a r. 1370 tj. 
datą śmierci ostatniego z Piastów.

Buczacz. Ruiny zamku. Panorama.

Czy było to pierwsze nadanie na Rusi na rzecz tej rodziny?
Napewne powiedzieć można, że nie. 
Przywilej mówi o niezwykłym obowiązku obdarowanych do służby wojennej »cum tota sita 
potential«, widocznie zatem już w chwili tego nadania posiadali na Rusi silną podstawę 
majątkową. 
Otóż nie wątpię, że był nią Buczacz, główne tej rodziny gniazdo. 
Przy lustracyi w r. 1469 Buczaccy nie posiadali dokumentu na nadanie Buczacza, który 
byliby niewątpliwie przedłożyli. 



Najdawniejsza wzmianka o Buczaczu pochodzi dopiero z r. 1379, w którym Michał 
»Hawdank« haeres de Buczacz ufundował w tem miejscu kościół parafialny. 
Ale są dane, dozwalające wnosić o dawniejszem posiadaniu Buczacza przez Awdańców. 
Oto mamy ślady wcześniejszych nadań niektórych wsi w najbliższej okolicy Buczacza 
jeszcze przez Władysława Opolczyka.
 W posiadaniu Buczackicli był dokument nadawczy tego księcia na dwie wsie pod 
Monasterzyskami oraz na wieś Zórawińce, leżącą tuż pod Buczaczem, tę samą, którą Michał
dziedzic Buczacza wyznaczył jako posag ufundowanego w r. 1379 kościoła. 
Otóż trudno sobie wyobrazić nadanie mizernej wioszczyny pod grodem przed poprzedniem 
posiadaniem samego grodu, tak, że przyjąć trzeba koniecznie, iż Buczacz za rządów 
Władysława Opolczyka 1372-1378 był już w rękach naszej rodziny.
A skoro dokument Kazimierza Wielkiego na nadanie »Latkowa« mówi o obowiązku 
wyruszenia na wyprawę »cum omni śua potential« , zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
główną podstawą tej »potencyi« był już wówczas Buczacz, który i później zawsze uchodził 
za pierwotne gniazdo rodziny, skąd też wzięła ona swój przydomek.
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W te właśnie czasy Kazimierzowe wiedzie nas także tradycya Gasztołdowa, przekazana 
przez kronikę litewską, t. zw. Bychowca. 
Wiadomo, że kronika ta, jakkolwiek późnego pochodzenia (XVI w.), zawiera jednak, 
szczególnie w odniesieniu do najdawniejszych czasów, Olgierda i Witolda, sporo materyału 
podaniowego, którego wiarygodność w niejednym już wypadku została stwierdzona. 
Głownem źródłem opowieści o tycli czasach są podania pańskich rodów litewskich, które 
długo przechowywały tradycyę wybitniejszych osób i zdarzeń z niemi związanych.
Otóż z tego źródła, a może także częściowo z dawnycli źródeł Franciszkańskich pochodzi 
wiadomość o Gasztołdzie, któremu Olgierd oddał w straż zdobyty Kamieniec, i który 
pojąwszy za żonę Annę (Hankę), córkę pana Buczackiego, ochrzcił się i przyjął imię Piotra. 
Nie wchodzę tu w krytykę szczegółów, wiąźących się z postacią Gasztołda, poprzestając 
jedynie na stwierdzeniu, że sam fakt małżeństwa Gasztołda z Hanną Buczacką jest w 
zasadzie wiarygodny, opierając się niewątpliwie na tradycyi rodowej, do której zawsze w 
takich razach trzeba przywięzywać wagę. 
Pośrednie potwierdzenie znajduje powyższa wiadomość w tej okoliczności, że Gasztołdowie
przyjęci zostali w unii horodelskiej właśnie do rodu Awdańców, czego nie należy uważać za 
rzecz czysto przypadkową, ale za skutek zbliżenia dawniejszego, za dzierzgnięcia węzłów 
między obu rodami już wcześniej, do czego małżeństwo Gasztołda z Anną Buczacką walnie 
mogło się przyczynić.
Małżeństwo to przenieść trzeba, śladem tradycyi w czasy Olgierdowe a tem samem w same 
początki osiedlenia się Buczackich na Rusi.

Pierwotne pochodzenie Buczackich, ich ojczystą siedzibą zanim na Ruś przyszli, osłania 
mrok zupełny: w źródłach dochowanych nie znajdujemy zgoła żadnej bezpośredniej 
wskazówki w tym względzie.   257/268
Jest przecież jeden, który mógłby tu stanowić, wątły coprawda - punkt oparcia. 
Oto w trzeciej generacyi Buczackich zjawia się imię Dawid; nosi je syn Michała Mużyły 
Buczackiego, żyjący w drugiej poł. XV w. 
Imię Dawid jest wogóle niezmiernie rzadkie u rycerstwa polskiego tych czasów, u 
Awdańców zaś występuje raz jedynie, a to w łęczyckiej gałęzi rodu. 
W r. 1432 świadczą przed sądem łęczyckim przy wywodzie szlachectwa Dawid i brat jego 
Jan, dziedzice Wałów »clenodii Awdancz«. 



Otóż nasuwa się myśl, że skoro to tak bardzo rzadkie imię pojawia się prawie współcześnie 
w dwóch gałęziach rodu i to tak od siebie odległych mógł między temi gałęźmi istnieć 
bliższy związek rodzinny, innemi słowy, można przyjąć z pewnem prawdopodobieństwem, 
że Buczaccy wyszli z ziemi łęczyckiej, w szczególności ze wsi Wały w parafii łąkośzyńskiej.
Prawdopodobieństwo tego przypuszczenia wzmacnia wykrycie śladów innych jeszcze, 
łęczyckich Awdańców na Rusi i to właśnie w dość blizkim związku z Buczackimi. 
Oto w roku 1448 nabył Michał Mużyło Buczacki wieś Białypotok w powiecie 
trembowelskim z rąk Skarbka z Woźnik. 
Wsi Woźnik napróźno szukaliśmy na Rusi, natomiast w Woźnikach pod Łęczycą spotyka
my już u schyłku XIV w. Awdańców. 

W r. 1388 występuje Skarbko z Woźnik, ziemianin łęczycki, niewątpliwy Awdaniec.
Stamtąd to niewątpliwie pochodził wspomniany wyżej dziedzic Białego Potoku na Rusi. 
Otóż trzeba nadmienić, że wieś Biały Potok i szereg okolicznych osad otrzymał już w roku 
1442 Michał Mużyło od króla Władysława Warneńczyka. 
Widocznie jednak pewne części w tej wsi posiadał już pierwej Skarbek z Woźnik, od którego
skupił je w roku 1448 Buczacki. 
Przyznaję, że przywiedzione momenty nie wystarczają do uzasadnienia łęczyckiego 
pochodzenia Buczackich, w każdym jednak razie są one dosyć ważne, aby można było 
przejść nad nimi do porządku dziennego.
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Buczacz, widok na ruiny zamku.

Z kolei nasuwa się pytanie, kto był protoplastą Buczackich tym, którego Kazimierz Wielki 
obdarzył nadstrypieńskim grodem? 
Niestety i na to pytanie odpowiedzi nie znajdziemy we współczesnych źródłach; można 
tylko przypuszczać, że był nim sam Michał »Hawdank« łiaeres de Buczacz, który, jak 
wspomnieliśmy w r. 1379 ufundował kościół parafialny w Buczaczu. 

Faktem jest Buczacz był już w r. 1379 miastem, lokowanem na prawie niemieckiem, a i 
fundacya kościoła przez Michała Awdańca była, zdaje się, wznowieniem dawniejszej, która 
może wskutek napadów litewskich podupadła. 



Niemniej przeto stosunki gospodarcze w dobrach Buczackich, urządzenia młynów, stawów 
rybnych, dalej stanowisko kmieci, wzorowane widocznie na polskich stosunkach, w tym 
kształcie, w jakim przedstawiają się w dokumencie z r. 1379 wskazują na dłuższą 
gospodarkę panów na Buczaczu.

Z tem wszystkiem pewniejsze dzieje rodziny Buczackich poczynają się dopiero z Michałem 
Awdańcem. 
Występuje on kilkakrotnie w dokumentach ze schyłku XIV w. ostatni raz w r. 1392. 
Z żony Junoszanki (zdaje się z rodziny Kołów) zostawił trzech synów:

1) Michał z Buczacza zjawia się pierwszy raz w r. 1401, wznawiając wraz z bratem swym 
Teodorykiem fundacyę kościoła w Buczaczu. 
W latach 1411/12 występuje bez godności, dopiero pierwszy raz w r. 1421 spotykamy go na 
urzędzie starosty halickiego, który sprawuje do końca życia. 
Ponadto piastuje w r. 1434 urząd cześnika halickiego, w latach 1435 -1437 był kasztelanem 
halickim, a w latach 1437-78 starostą przemyskim, wojewodą podolskim. 
Zginął w bitwie z Tatarami stoczonej na Podolu w r. 1438. 
Z Elżbiety Kniehinickiej pozostawił
pięciu synów : 
a) Ja na z Litwinowa, starostę trembowelskiego,
b) Mikołaja z Czesybiesów, 
c) Piotra z Czesybiesów,
d) Jakuba z Podhajec, kasztelana halickiego,
e) Michała z Buczacza. 
Nie mając zamiaru rozwodzić się nad ich osobami, po bliższe szczegóły genealogiczne 
odsyłam do wyczerpującej monografii Buczackich w Herbarzu Polskim Bonieckiego.
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2) Teodoryk z Buczacza, pan na Jazłowcu, znany źródłom od r. 1401 był w latach 1431-
1433 starostą podolskim (kamienieckim), w latach 1437-41 starostą czerwonogrodzkim, od 
r. 1442 kamienieckim i starostą generalnym podolskim.
Ostatni raz spotykamy go w źródłach w r. 1454, w niedługi też czas potem umiera, w 
początkach bowiem roku 1456 starostwo podolskie jest już w rękach syna jego Bartosza, 
prócz którego miał jeszcze dwóch innych, Michała i Jana. 
Pisali się z Jazłowca i Monasterzysk.
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3) Michał Mużyło z Buczacza, zjawia się w źródłach w r. 1433. 
W r. 1436 otrzymał od Władysława Warneńczyka starostwo śniatyńskie i kołomyjskie, w 
roku1460 jest kasztelanem kamienieckim, a w r. 1466 wojewodą podolskim. 
Po roku 1469 ślad po nim ginie. 
Zostawił synów: Michała, Jana i Dawida, którzy dziedziczyli po nim starostwa śniatyńskie
i kołomyjskie.

Przystępuję obecnie do zbadania majątków Buczackich na Rusi i Podolu, ich rozwoju i 
rozmieszczenia. 
Są to w poważnej części nadania królewskie, choć nie brak śladów celowej akcyi 
komasacyjnej ze strony rodziny, która pewne dobra zakupuje lub nabywa drogą zamiany, 
inne bierze w spadku po spowinowaconych rodzinach.
Majątki Buczackich w ziemi halickiej poczynają się na samem pograniczu ziemi lwowskiej 
pod Brzeżanami w dorzeczu średniej Złotej Lipy i górnego Koropca. 



Jeszcze w obrębie lwowskiej ziemi leży Kozowa, wieś królewska, zastawiona zdaje się 
jeszcze Michałowi Buczackiemu, wojewodzie podolskiemu, w sumie 300 grzywien. 
Od Buczackich przeszła ona czasowo do Skarbków (prawdopodobnie za pośrednictwem 
Fieny, żony Jakuba Skarbka), aby potem wrócić do rąk syna wojewody Michała, Jana 
Litwinowskiego.
Na południe od Kozowy w sąsiedztwie Skarbkowycli Szarańczuków, leży cała gromada 
osad należących zdawna do Buczackich, które skupiają się w dwóch rozległych kluczach : 
Litwinowskim i Podhajeckim. 
Ślady nadań w tych stronach na rzecz Buczackich, sięgają jeszcze czasów Kazimierza 
Wielkiego. Wieś »Latkowe«, nadana im przez tego króla, to wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa Litiatyn, później istotnie jest w posiadaniu Buczackich i należy do 
klucza Litwinowskiego.262/273
Litwinów dzierżyli Buczaccy prawem lennem, niewiadomo, tylko, od kogo go otrzymali. 
Faktem jest, że posiadał tę wieś w poł. XV w. Jan, starosta trembowelski, który też pisał się 
najczęściej Litwinowskim, ale niewątpliwie odziedziczył ją po swym ojcu Michale, 
wojewodzie podolskim. 
Do klucza Litwinowskiego należy szereg wsi okolicznych: Krzywe, Kalne, Litiatyn i 
Rudniki.
Podhajce były napewno już w ręku wojewody Michała Buczackiego, który też używał 
przydomku »z Podhajec«. 
On sam czy też może jeszcze ojciec jego otrzymał Podhajce wraz z okolicznemi wsiami: 
Mużyłowem, Bożykowem, Białowinczem (Białąkrynicą) i Telaczami od niewiadomego 
nadawcy. Na Podhajcach zabezpieczył Michał wiano żonie swej Eźbiecie z Kniehinic, która 
też jeszcze za życia męża pisze się »de Podhajce«, a i po śmierci jego używa tego 
przydomku, którym posługiwali się także dwaj synowie Michała, Mikołaj i Jakub.
Poczynając od klucza podhajeckiego majątki Buczackich nieopuszczają już biegu rzeki 
Koropca aż po ujście jej do Dniestru. 
Więc leżący tuż niżej Podhajec Wierzbów widzimy w rękach Teodoryka Buczackiego i syna 
jego Michała. 
Dalej na południe położone Hołkocze to donacya wieczysta Władysława Opolczyka, 
oczywiście na rzecz Michała Awdańca, po którem wieś ta przeszła następnie na syna jego 
Michała Mużyłę. 
Do niego należą także sąsiednie Zastawce. 
Dalej znów zaczynają się dzierżawy Teodoryka, mianowicie gród Monasterzyska wraz z 
kluczem sąsiednich wsi: Szwejków, Dobrowody, Barysz, Berniki, Czechów, Waleśniów i 
Hrehorów. 
Nie odrazu klucz ten dostał się Buczackim, ale tworzył się powoli, w miarę nabywania przez
nich okolicznych osad. 
I tak, zdaje się, najdawniejszem było nadanie samego grodu monasterskiego, może z 
najbliższemi osadami (Berniki, Hrehorów). 
Ślad nadania nie dochował się w dokumencie, którego też sami Buczaccy w r. 1469 nie 
posiadali, że jednak było ono dawne, i sięgało czasów Opolczyka a może nawet Kazimierza 
Wielkiego, świadczy ta okoliczność, że Waleśniów i Czechów, włączone później do klucza 
monasterskiego otrzymali Buczaccy od Opolczyka. 
Barysz zaś prawdopodobnie już wcześnie od Jagiełły. 
Jeszcze później włączano do klucza monasterskiego nabyty przez nich jeszcze za Opolczyka
Zadarów oraz Lackie, obie wsie dość znacznie od Monasterzysk oddalone, leżące przy 
ujściu Złotej Lipy do Dniestru, pośród gromady innych osad, pozostających także w 
posiadaniu Teodora Buczackiego: Ujście (Zielone), Łuka, Niskoliczyn, Korościatyn, 
Bobrowniki.      263



Między ujściem Koropca i Strypy do Dniestru trzymali Buczaccy kilka wsi królewskich
w zastawie: Teodoryk miał Nowosiólkę, Porchowę, Sokołów i Kośmierzyn a Michał Mużyło
Koropiec wraz z przynależną doń Ścianką. 
Natomiast Snowidów, Woziłów, Wojnicz i Hubin, położone nad samym Dniestrem, 
stanowiły już nie zastawne, ale własne dobra Teodoryka Buczackiego.

Najwcześniej obsadzili Buczaccy trzeci z rzędu, równoległy do tamtych dopływ dniestrowy, 
tj. Strypę, gdzie leżało główne ich gniazdo, Buczacz. 
Zwróciliśmy pierwej uwagę, że gród ten posiadali Buczaczcy najprawdopodobniej już od 
czasów Każimierza Wielkiego. 
Do grodu należał szereg okolicznych osad, tworzących klucz buczacki Jako wsie ex antiquo 
przynależne do grodu buczackiego wymienione są w zapisce z r. 1465: Pyszkowce, 
Lachowce (nieistnieje), Rudka (nieistnieje), Dyniskowce (nieistnieje), Medwedowce, 
Zyznomirz, Rukomiesz, Cypiatyńce (nieistnieje), Soroki i Leszczańce.
Dodać tu jeszcze trzeba Żurawińce, które Michał Awdaniec wydzielił w r. 1379 z swych 
posiadłości na uposażenie kościoła w Buczaczu. 
Należała wówczas nadto do dóbr buczackich Przewłoka i zaginiona Wołczulka. 

Klucz buczacki obejmował przeto 13 wsi, rozłożonych w pobliżu Buczacza, przeważnie 
wzdłuż biegu Strypy. 
Nie odrazu przeszedł on w posiadanie Buczackich, ale podobnie jak klucz monasterzyski 
stopniowo w miarę nowych nabytków się rozwijał. 

Tak Żorawińce dostali Buczaccy od Opolczyka, Przewłokę prawdopodobnie od Jagiełły.
Od tegoż króla otrzymał też Michał Awdaniec wieś Kojdanow, leżącą nieco wyżej nad 
Strypą, już na terytoryum ziemi trembowelskiej. Cały klucz Buczacki z wyjątkiem 
Przewłoki, którą odziedziczył Teodoryk, przeszedł w spadku na Michała Mużyłę i jego 
potomstwo.
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Dolny bieg Strypy na południe od klucza buczackiego stanowił granicę ziemi halickiej i 
Podola, które tu wciskało się klinem w głąb ziem ruskich. Zanim rozpatrzymy położone tam 
majątki Buczackich, załatwić się musimy z resztą ziemi halickiej, po prawym brzegu 
Dniestru.

Położone w tej części ziemi halickiej majątki Buczackich nie mogą pod względem dawności 
iść w zawody z ich lewobrzeżnemi dobrami. 
Są to przeważnie późniejsze nabytki lub zastawy. 

I tak Czesybiesy (dziś Jezupol) z sąsiedniemi Hanuszowcami i dwoma przyczółkami nabył 
dopiero w r.1437 Michał Buczacki, kasztelan halicki z rąk Marcisza z Wrocimowic. 
Synowie jego biorą w zastaw liczne dobra królewskie nad prawobrzeżnymi dopływami 
Dniestru. Jan i Jakub Buczaccy pożyczają królowi kilkakrotnie sumy pieniężne na zastaw 
wsi Monasterczany i Chotków, położonych nad górną Bystrzycą sołotwińską. 
Jan i Piotr Buczaccy biorą w zastaw królewskie Bohorodczany i Lachowce nad tą rzeką oraz
Czerniejów nad Bystrzycą nadwórniańską. 
Ponadto znaczną część włości tłumackiej była w zastawie u synów kasztelana Michała, być 
może już po nim odziedziczona. 
Sam Tłumacz widzimy już od roku 1441 w posiadaniu Jana i Michała Buczackich, którzy 
nadto mają w pobliżu Pałahicze i Oleszę. 



Trzeci z nich Piotr okazał podczas lustracyi dóbr królewskich w r. 1469 cały szereg 
dokumentów zastawnych na poszczególne dobra we włości tłumackiej położone, 
mianowicie prócz wyżej wspomnianych na: Gruszkę, Bortniki, Karłów, Jezierzany i 
Rakowice .
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W tej okolicy, pośród królewszczyzn, trzymanych w zastawie przez Buczackich, spotykamy 
drobne osiedle samotnego Ąwdańca. 
Do dokumentu z r. 1426 przywiesił pieczęć z Awdańcem Mikołaj z Żukowa. 
Żuków leży pod Obertynem w sąsiedztwie włości tłumackiej, dziedzic zaś jej Mikołaj z 
Żukowa występuje jeszcze w następnym roku ; nie żyje już w r.1438, potomstwa zdaje się 
nie zostawił, wdowa zaś po nim Anna wyszła powtórnie za mąż za Mikołaja Słociłę. 
Tak tedy Mikołaj z Żukowa, jakkolwiek siedzi w pobliżu majątków Buczackich, nie 
wykazuje z nimi żadnego związku, poza węzłami wspólności rodowej.

Poczynając od tych okolic, całą południowo-wschodnią połać ziemi halickiej zalegały dwa 
starostwa: kołomyjskie i śniatyńskie, które Władysław Warneńczyk puścił w r. 1436 
Michałowi Muźyle Buczackiemu w zastaw dożywotni, z obowiązkiemodbudowy 
zniszczonych zamków. 
Oba te starostwa, obciążone później jeszcze kilku pożyczkami, przeszły następnie na synów 
Michała Mużyły, tytułującymi się starostami kołomyjskimi i śrtiatyńskimi.

Michalcze. Kościół Św. Michała.

Buczaccy posiadali nadto na prawym brzegu Dniestru, dość znaczną dziedziczoną włość, 
której ośrodkiem było Michalcze.
Położone naprzeciw podolskiego Czerwonogrodu, posiadało gródek » cast rum, fortalitiiini«,
zbudowany zapewne właśnie ze względu na wspomniany gród podolski. 
W skład włości michalczewskiej wchodzi szereg osad naddniestrzańskich, sięgających po 
prawym brzegu rzeki aż po granicę Mołdawii, gdzie trzymała straż Horodnica (a zatem także
jakiś gródek); prócz niej należą do Michalcza: Siemakowce, Repuszynce, Kolenki, 
Daleszowa, Bilka i Dubki. 
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Od kiedy włość Michalczewska należy do Buczackich, nie da się ściśle określić. Wiadomo 
tylko tyle, że już w roku 1439 należała ona do Michała Mużyły, który fundował tam kościół 
parafialny.
Jest jednak rzeczą możliwą a nawet dość prawdopodobną, że Michalcze należało już do ojca 
Mużyły, Michała Awdańca z Buczacza i że od niego otrzymało swą nazwę.
Przemawia za tem ta okoliczność, że Buczaccy na nadanie Michalcza nie posiadali 
dokumentu, podobnie jak na inne najstarsze swoje dobra (Buczacz, Monasterzyska itp.).

Obok tego negatywnego i z tego względu słabego argumentn, istnieją pewne dane 
pozytywne, które przypuszczenie powyższe co do dawności osiedlenia Buczackich w 
Michalczu popierają. 
Oto przyjąć trzeba, że włość Michalczewska sięgała pierwotnie jeszcze dalej na wschód i 
wypełniała cały zakręt dniestrowy aż po Hubin i Wojnicz. 
Wiemy na pewne, że leżąca w tym zakręcie Czernelica, sąsiadująca z włością 
Michalczewską była w posiadaniu brata Mużyły, Teodoryka Buczackiego, który ją wziął 
widocznie w podziale ojcowizny. 
A Czernelica stanowi łącznik między włością Michalczewską a łańcuchem majątków 
Buczackich, ciągnącym się wzdłuż prawego brzegu Strypy aż do Buczacza i Monasterzysk.

Osady Buczackich otaczają tu pogranicze Podola, które powiatem czerwonogrodzkim 
wbijało się klinem w ziemie ruskie i zagrażało im dwoma grodami: Jazłowcem i 
Czerwonogrodem.

Rzut oka na mapę wystarcza, aby poznać znaczenie strategiczne Buczacza i Michalcza. 
Jak gród Buczacki był pograniczną placówką obronną ruską, wymierzoną przeciw 
Jazłowcowi tak Michalcze posiadało niewątpliwie analogiczne znaczenie wobec 
przeciwległego Czerwonogrodu, politycznego centrum tej części Podola. 
Obie placówki pozostające w ręku Buczackich przedstawiają jedną myśl, jeden cel, a 
temsamem wskazują na równoczesność akcyi, zmierzającej do ubezpieczenia pogranicza 
Rusi na tym ważnym węźle strategicznym, gdzie schodziły się granice trzech ziem: ruskiej, 
podolskiej i mołdawskiej. 
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Skoro zaś osiedlenie Awdańców w Buczaczu przypada niewątpliwie na czasy Kazimierza 
Wielkiego, przypuścić trzeba, że i Michalcze jest niemniej dawną osadą Buczackich a 
założenie jej wiąże się z osobą ich protoplasty, Michała Awdańca z Buczacza.

Że ten plan strategiczny był mądry i skuteczny, okazała już niedaleka przyszłość. 
Oto właśnie z Buczacza wyszła inicyatywa w kierunku zajęcia owego klina podolskiego z 
Jazłowcem i Czerwonogrodem i posunięcia tą drogą osadnictwa polskiego w głąb Podola. 
Zasługa w tej mierze przypada głównie Teodorykowi Buczackiemu.

Naprzód dostał się w posiadanie Buczackich najbliżej ich gniazda położony gród 
podolski .lazłowiec. 
W końcu XIV w. gród jazłowiecki był w rękach ruskich. 
Na dokumencie Michała Awdańca Buczackiego z r. 1379 świadczy Rahozka de .lazłowiec
a obok niego występuje »wojewoda« (=tenutaryusz) jazłowiecki Stefan dictus Casper. 
W początkach XV w. Buczaccy kupili Jazłowiec - z czyich rąk niewiadomo. 
Faktem jest, że posiadali przywilej monarszy (wystawca nieznany) na  Jazłowiec i 
Za1eszczew którym była wyraźna wzmianka, że to włość kupnem nabyta. 



Jazłowiec. Panorama miasta.

Czas nabycia Jazłowca dla braku wzmianek źródłowych nie da się bliżej określić; stało się to
w każdym razie przed r. 1436, w którym Teodoryk już się tytułuje „de Jazlowiec”. 
W tymże roku funduje kościół w Jazłowcu i uposaża go wsią Niezbrody (dziś Żnibrody), 
należącą widocznie także do włości jazłowieckiej. 
Przypuszczam, że Teodoryk posiadał Jazłowiec jeszcze przed r. 1424, w którym dzięki 
nowemu nadaniu walnie rozszerzył swoje w tych stronach majątki. 
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Oto Witold, jako zwierzchnik Podola z ramienia Polski nadaje mu wieczyście czteiy wsie 
położone w dystrykcie czerwonogrodzkim: Popowce, Litaczę, Chmielową i Humienieć. 
Nadanie to potwierdził mu król w cztery lata później, 1428 r.
Włość popowiecka, sąsiadująca bezpośrednio z jazłowiecką, obejmowała w r. 1469 ośm wsi 
między Strypą i Dniestrem a rzeczką Dżurynem: prócz Popowiec, Litaczę, Kostkowce, 
(nieistnieje), Burgrabińce (nieistnieje), Sadkowce (dziś Sadki), Koszyłowce, Grzegorzowce 
(nieistnieje) i Krzywąłąkę (pod samym Jazłowcem). 
Posiadłości Buczackich zbliżyły się przeto z dwóch stron pod mury Czerwonogrodu: od 
północy otaczała go Teodorowa włość popowiecka, od południa Mużyłowa włość 
michalczewska. 
Można było przewidzieć, że niedługo już i ten gród podolski otworzy swe bramy na 
przyjęcie panów Buczacza i Jazłowca. 
Stało się to w roku 1436 z chwilą, gdy Teodoryk Buczacki otrzymał starostwo 
czerwonogrodzkie. 
Tło polityczne, na którem Buczaccy osiągnęli takie wysokie znaczenie i takich dostąpili 
zaszczytów przedstawię niżej w osobnym rozdziale, poświęconym roli dziejowej 
Awdańców. 

Tu śledzić zamiarem jedynie rozwój ich majątków, który zwłaszcza po powstaniu 
Świdrygiełły przybrał znamiona celowej akcyi, zmierzającej do ugruntowania wielkiej for
tuny na Podolu.
Skuteczny środek ku temu znaleźli Buczaccy, jak zresztą inne możne rody rusko-podolskie 
w pożyczaniu królowi sum pieniężnych na zastaw królewszczyzn. 



Wiadomo, jak przerażające rozmiary przybrało zastawianie dóbr królewskich za Władysława
Warneńczyka. 
Setki wsi, obszerne włości, ba całe starostwa szły w zastaw. 
O zwrocie ich nie mogło być mowy wobec wzrastających potrzeb skarbu królewskiego; było
jasnem, że znaczna część tych dóbr zastawionych przejdzie z czasem na trwałą własność 
swych czasowych posiadaczy. 
Tą drogą kładły możne rody polskie na Rusi i Podolu podwaliny pod budowę rozległych 
latyfundyów.
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Buczaccy umieli wyzyskać tę sytuacyę i można powiedzieć, że w zręczności i planowości 
działania prześcignęli inne rody na Podolu, osiągając tam w połowie XV w. wielką potęgą 
polityczną i majątkową. 
Zabiegali o zastawy już nie tylko poszczególnych wsi ale i całych starostw. 
Tacy starostowie czyli tenutaryusze grodów dzierżawiący je na zasadzie zapisów sum, tem
się różnili od zwykłych dzierżawców, że posiadali pewien zakres władzy sądowo-
administracyjnej na terytoryum starostwa. 
Tym sposobem tenutaryusze ci łączyli publiczną władzę starościńską z prywatnem prawem 
majątkowem, na razie zastawiłem, w zasadzie więc czasowem, ale wiodącem do uzyskania 
pełnej wieczystej własności posiadanych dóbr.

W r. 1436, a więc w tym samym czasie, w którym Michał Mużyło Buczacki otrzymał w 
zastaw dwa pokuckie starostwa, tj. kołomyjskie i śniatyńskic, brat jego Teodoryk uzyskał 
zapis sum na starostwie czerwonogrodzkiem. 
Teodoryk Buczacki kilkakrotnie wpłacał do skarbu królewskiego znaczniejsze sumy na 
zastaw Czerwonogrodu i należących doń wsi. 
Na sam Czerwonogród przedstawił, syn jego Michał przy lustracyi królewszczyzn w r. 1479 
aż sześć zapisów na łączną sumę 1850 grzywien, a ponadto dali na zastaw Świdawy, leżącej 
w temże starostwie 1000 grzywien, na Bilczę i Synków 350 grz. i t. p. 

Zważywszy, że Buczaccy posiadali nadto w starostwie czerwonogrodzkiem szereg własnych
majątków w tern dwie obszerne włości: jazłowiecką i popowiecką, że przez nabycie 
starostwa czerwonogrodzkiego uzyskali bezpośrednie połączenie między swymi majątkami 
naddniestrzańskimi, prawo- i lewobrzeżnymi, ich sukces majątkowy w r. 1436 przedstawi 
się w całej pełni. 
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Obecnie mieli w swoich rękach już nietylko średni ale i dolny bieg Strypy; dodawszy do 
tego trzymane przez nich współcześnie starostwa pokuckie oraz i majątki własne na prawym
brzegu Dniestru, wiążące te starostwa z tenutą czerwonogrodzką (włość michalczewska), 
dostrzeżemy, że cała południowo-wschodnia ściana ziem ruskich od granic ziem lwowskiej i
trembowelskiej aż po Karpaty była w posiadaniu Buczackich.

Lecz starostwo czerwonogrodzkie, które obejmowało ów klin podolski, wciskający się w 
głąb ziemi halickiej, miało być dla Buczackich kluczem do reszty zachodniego Podola. 
W roku 1442 otrzymał Teodoryk Buczacki urząd kasztelana kamienieckiego i starosty 
generalnego Podola a równocześnie puścił mu król w zastaw starostwo kamienieckie w 
niebywale wysokiej sumie 3000 grz. 
Tym sposobem jedno z największych starostw polskich a bezsprzecznie najbogatsze i 
najżyźniejsze w Koronie znalazło się w ręku Buczackich. 
Ponadto otrzymał Teodoryk na Podolu szereg wieczystych donacyi: na południu Żwaniec, 
położony naprzeciw Chocimia, na północy Kuźmin i Krzemienną nad górnym Smotryczem.



 
Na włości Kumanowskiej, obejmującej 24 wsi w północno-zachodnim zakątku Podola, 
ustanowiony był zapis dożywocia.
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Darowizny i zastawy na rzecz Buczackich przekraczają wkrótce granice właściwego 
starostwa kamienieckiego. 
W kierunku północnym wkraczają na Poboże, na terytoryum powiatu latyczowskiego, gdzie 
Teodoryk Buczacki otrzymał szereg wsi nad górnym Bohem pod Proskurowem: Janikowce, 
Kołybanie, Kapuścińce i Dawidowce, a brat jego Mużyło wziął w zastaw rozległą włość 
międzybożską.

Na wschodzie, nad rzeką Kalusą graniczyło starostwo kamienieckie z obszerną włością 
olczydajską, która administracyjnie wchodziła w obręb województwa kamienieckiego. 
Rozciągała się ona między Kalusem a Nemiją, opierała się na południe o naturalną granicę 
Dniestru, na północy zas sąsiadowała z włością  jełtuszkowską. 
W roku 1452 czyni król Kazimierz nowy zapis za rzecz Teodoryka Buczackiego: oddaje mu 
wieczyście włość Olczydajów wraz z dworzyszczami i 15 wsiami (w tem grodzisko Zwań 
nad Dniestrem) należącymi do niej z warunkiem budowy zamku i obowiązkiem oddania jej 
na żądanie króla za zwrotem poczynionych wkładów.

Włość ojczydajewska przedłużała pas naddniestrzańskich posiadłości Buczackich prawie aż 
po samą granicę wschodnią Podola. 
Tym sposobem cały prawie pograniczny pas Podola od strony Mołdawii, od której oddzielał 
je potężny strumień Dniestru, najeżony szeregiem grodów, był w posiadaniu Teodoryka 
Buczackiego. 
Majątki swe próbuje on przerzucić na mołdawski brzeg Dniestru i w tym celu nabywa w 
roku1448 od hospodara mołdawskiego Romana wsie Wasylów, Borysów, Jurkowce, 
Werbowce i inne, położone na wschodnim skraju puszczy szepienickiej, rozgraniczającej 
polskie Pokucie od Mołdawii.
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Czarnygród z twierdzą  Akerman, własność Awdańców Buczackich w XV wieku.
Obecnie miasto i port Białogród nad Dniestrem.



Nie dość wszakże na tem. 
Jeszcze w r. 1442 król Władysław oddawszy Teodorykowi Buczackiemu kasztelanię 
kamieniecką i starostwo podolskie, obdarzył go równocześnie zapisem szeregu warownych 
miejsc przy ujściu Dniestru do morza i na sąsiedniem wybrzeżu. 
Były to grody: Karauł, Czarnygród, Kaczybejów (Chadżybej, gdzie dziś Odessa). 
Do nich przybyły później dwie dalsze miejscowości, Majak i Bałabki. 
Zapis tychmiejsc w sumie 3000 grz., zawierał nadanie wszystkich wsi, ceł wodnych i 
lądowych, portów, rybołóstwa, ale z obowiązkiem utrzymywania w dobrym stanie 
rzeczonych grodów. 
Stąd dochody, jakie Buczaccy czerpali z tych dóbr musiały być olbrzymie. 
Umożliwiały im one pożyczanie coraz to nowych sum skarbowi królewskiemu, oczywiście 
na coraz to nowe zastawy.
Na podstawie dokumentów, jakie Buczaccy przedstawili do lustracyi w r. 1469 można w 
przybliżeniu obliczyć sumy pożyczone przez nich na zastaw królewszczyzn w ciągu jakich 
30 - 40 lat, okrągło na 20000 grzywien.
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Suma ta będzie tedy obliczona bardzo skromnie, a przecież jest ona na owe czasy ogromna, 
jeśli się zważy, że dała ją jedna tylko rodzina. 
Prześcignęli pod tym względem Buczackich jedynie Odrowążowie na Rusi, których zapisy 
obliczone na podstawie lustracyi z r. 1469 dosięgają sumy 30000 grz.

Ta tak olbrzymia fortuna Buczackich na Rusi i Podolu była głównie dzieleni trzech braci, 
Michała, Teodora i Mużyły, którzy mimo, iż dopiero w drugiej generacyi siedzieli w tym 
kraju, w ciągu niespełna pół wieku zdołali rozwinąć potęgę majątkową, stawiającą ich w 
rzędzie najmożniejszych rodów w Polsce. 
Obok Odrowążów byli Buczaccy w poł. XV w. bezsprzecznie najpotężniejszymi magnatami 
na wschodnich kresach Korony.
Cała ta ich fortuna przeszła w spadku na najbliższe potomstwo. 
Przypadły mu w szczególności, prócz majątków dziedzicznych, niewykupione starostwa 
wraz z godnościami ojcowskiemi. 
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Tak synowie Mużyły odziedziczyli po nim starostwa kołomyjskie i śniatyńskie, synowie 
Teodoryka starostwo czerwonogrodzkie i kamienieckie. 
Wszyscy oni używają tytułu starostów, choć urzędowa władza starościńska pozostawała w 
ręku jednego z nich, przechodząc z reguły na najstarszego syna poprzednika.

Przeciw temu nadmiernemu wzrostowi fortun magnackich kosztem królewszczyzn budzi się 
w poł. XV w. wśród szerokich warstw szlachty ruskiej i podolskiej silna reakcya. 
Mając swe główne źródło w dążnościach szlachty do emancypacyi spod władzy 
starościńskiej z jednej a do wyzwolenia z pod gniotącej przewagi gospodarczej magnatów z 
drugiej strony, skierowuje się ruch ten w pierwszym rzędzie przeciwko dwom 
najpotężniejszym rodom, Odrowążom na Rusi a Buczackim na Podolu, skupiającym w 
swycli rękach pierwsze dostojeństwa (województwa, kasztelaństwa i starostwa generalne) a 
zarazem tenuty przeważnej części królewszczyzn. 

Na Rusi przyszło dnia 13 grudnia 1464 r. do zawiązania konfederacyi szlachty lwowskiej i 
żydaczowskiej z mieszczaństwem Iwowskiem, wymierzonej przeciw Odrowążom, a 
równocześnie szlachta podolska podjęła akcyę w kierunku wykupna starostwa 
kamienieckiego z rąk Buczackich. 



Sprawę wszczęto na zjeździe piotrkowskim w r. 1463, gdzie postanowiono rzekomo celem 
obwarowania zamku i miasta Kamieńca przeciwko Turkom, wykupić je z zastawu 
zapisanego Teodorowi Buczackiemu, ponieważ jednak w skarbie nie było pieniędzy, tak, że 
nie starczyłoby ich na wykupno i naprawę zamku, przeto szlachta podolska zobowiązała się 
dobrowolnie od każdego łanu i kmiecia dostarczyć jednego wołu. 

Wedle Długosza sprawę wykupu Kamieńca z rąk Buczackich poruczono Janowi z Tenczyna,
kasztelanowi krakowskiemu, Dzierżkowi z Rytwian sandomierskiemu i Andrzejowi 
Odrowążowi lwowskiemu wojewodzie.
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Nie oni jednak mieli ją przeprowadzić; przeciw Odrowążowi powstała jak wspomnieliśmy w
tym czasie silna opozycya szlachty i mieszczaństwa lwowskiego, nie z innego powodu, jak z
tego, który wywołał akcyę szlachty podolskiej przeciw Buczackim.
Ostatecznie delegował król w tym celu komisarzy w osobach Michała Mużyły Buczackiego, 
Stanisława z Chodcza, kasztelana halickiego i Jana Audy, kanonika lwowskiego i notaryusza
królewskiego i ci wykupili z rąk wnuka Teodorykowego, Michała Jazłowieckiego, starostwo
kamienieckie, pozostawiając mu natomiast tenutę (dzierżawę dóbr) Olczydajowa.

Chadżi-Bej, własnosć Buczackich herbu Abdank  w XV wieku. 
Obecnie port Odessa.

Mimo wykupna najważniejszej tenuty, pozostały jeszcze na Rusi i Podolu w rękach 
Buczackich i Jazłowieckich potężne dobra dziedziczne i rozległe tenuty królewszczyzn, 
które także z biegiem czasu przetworzyły się w majątki dziedziczne.

Krótko już tylko załatwić się przyjdzie z rozsiedleniem Awdańców w reszcie ziem ruskich w
województwie bełzkiem i w ziemi chełmskiej, gdzie ślady ich są nikle i stosunkowo dość 
późne.
Ziemia belzka pozostawała w latach 1388 - 1462 pod władzą książąt mazowieckich a ta 
przynależność pozostawiła wyraźne piętno w jej zasiedleniu ryccrskiem, mającem wybitny
charakter mazowiecki. 



Przeważają więc w ziemi bełzkiej pośród miejscowego bojarstwa rody rdzennie 
mazowieckie Prawdziców, Jastrzębców, Gozdawów, Rawiczów, Łubów, Ślepowronów, 
Pierzchałów. Pobogów, Ładów, Prusów, Trzasków i in.
Go do Awdańców, to pomijając wątpliwych Roguskich, których dopiero w drugiej poł. XVI 
w. w Bełzkiem (w Kosinie) jako przybyszów z Mazowsza spotykamy, wcześniejszy ślad 
tego rodu natrafiamy w Iłowcu i Suszowie.
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W r. 1519 wywiódł szlachectwo przed sądem bełzkim Jan Gdeszyński, stawiając z rodu swej
matki Awdańcówny, dwóch rycerzy: Mikołaja syna Janusza z Grotowa i Stanisława Mleczkę
z Suszowa, którzy zeznali, że matka Gdeszyńskiego Anna była córką ich stryja Mikołaja z 
Biedrzychowice. 
Otóż Grotowscy siedzą jeszcze w drugiej poł. XVI w. w Iłowcu w pobliżu Gdeszyna (pow. 
grabowiecki) a pochodzą niewątpliwie z Grotowa mazowieckiego, co się zaś tyczy 
Mleczków z Suszowa, to mamy bezpośrednią wskazówkę, że są przysiedleńcami z 
Mazowsza, oto bowiem w r. 1494 nabył Suszów Wojciech Mleczko z Rochalów w pow. 
sochaczowskim, zapewne ojciec wyżej wspomnianego Stanisława Mleczki. Natomiast 
napróżno szukaliśmy w Bełzkiem śladów
Mikołaja Biedrzychowskiego, pochodzącego - być może - z Biedrzychowic podolskich, 
które w XV w. były w ręku Buczackich. 

Poza tymi bezpośrednimi śladami naszego rodu w ziemi bełzkiej możnaby się także 
dopatrywać Awdańców w Szczedrzyku z Pierwatyniec z r. 1484 i w Piotrze Szczedrzyku z 
Leszczatowa z r. 1469 oraz w Skarbku z Modryna z r. 1489 . 
Na ogół zatem osadnictwo Awdańców w ziemi bełzkiej przedstawia się jako nalot 
mazowiecki, dość późny i sporadyczny, nie dający zresztą podstawy do jakichkolwiek 
ogólniejszych wniosków.

Toż samo powiedzieć można o osadnictwie Awdańców w ziemi chełmskiej, gdzie tylko 
jeden jedyny wcześniejszy ślad tego rodu spotykamy w Jatułtowie. 
Oto w r. 1465 występują w sądzie chełmskim jako świadkowie przy wywodzie szlachectwa
dwaj Awdańce, Jan Broda z bratem Stanisławem „de Jahtoltowo”.
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Tak Jahtoltowo, pierwotnie może Jaszczołtowo od jakiegoś Jaszczołta, więc Awdańca nazwę
mające leży pod Zamościem w powiecie krasnostawskim. 
Wielebyccy i Regowscy Abdankowie w pow. krasnostawskim, są przybyszami późnymi z 
XVI w. 1 O Wołczkach Rekuciach, że mylnie do Awdańców bywają zaliczani, wspomniałem
już pierwej.

Rozpatrzywszy rozsiedlenie Awdańców na Rusi, zapytajmy z kolei, czy wykazuje ono jaki 
związek z rozsiedleniem rodu w rdzennej Polsce a następnie, czy ma ono tam te uchwytne 
kształty, jakie dostrzegliśmy w obrębie innych ziem polskich, czy to w formie większych 
skupień majątków, czy też w formie rozsypanego łańcucha osadniczego.
Odpowiedź na pierwsze pytanie wypadnie przecząco: osa dnictwo Awdańców na Rusi nie 
wiąże się topograficznie ze starą linią ich rozsiedlenia w sąsiadującej od ściany zachodniej 
ziemi sandomierskiej. 
Jest to ich osadnictwo na Rusi w stosunku do tamtego bardzo późne, bo nie sięgając wstecz 
poza połowę XIV w., przypada dopiero na najbliższe czasy po zajęciu Rusi przez 
Kazimierza Wielkiego, przyczem, jak się okazało, w dostarczeniu kontyngentu osadniczego 
brały udział różne gałęzie rodu Awdańców, prócz małopolskiej, także śląska, kujawska i 
łęczycka.



Co się zaś tyczy kwestyi typu rozsiedlenia Awdańców na Rusi to wyraźniej występuje on 
tylko na wschodnich rubieżach Rusi Czerwonej. 
Tam daje się zauważyć przedewszystkiem największe nagromadzenie majątków 
Awdańcowych, które w zachodniej i środkowej części tego kraju są rzadkie i rozproszone.
Co więcej, to osadnictwo Awdańców na wschodniej rubieży Rusi ma charakter wybitnie 
łańcuchowy. 
Poczyna się ono u źródeł Złotej Lipy ciągnie się zrazu wzdłuż górnego biegu tej rzeki 
między Brzeżanami a Podhajcami przechodzi na linię Koropca (Szarańczuki, Litiatyn, 
Litwinów, Mużyłów), poczem wzdłuż tej rzeki ciągnie się aż po jej ujście do Dniestru, tylko,
że począwszy od Monasterzysk są to przeważnie tenuty i późniejsze nadania, natomiast 
dawne osadnictwo przesuwa się mniejwięcej na równoleżniku Monasterzysk dalej na 
wschód, na linię Strypy i poczynając od Kojdanowa, idzie w dół tej rzeki, głównie prawym 
jej brzegiem, do Dniestru, którego oba brzegi w tych stronach gęsto także obsiadły osady 
Awdańców-Buczackich.
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Ten wyraźny i typowy kształt rozsiedlenia rodu na wskazanej linii dopływów dniestrowych, 
każę zastanowić się bliżej nad jej celem i przeznaczeniem. 
Otóż trzeba stwierdzić, że biegnie ono wzdłuż starej granicy zachodniej Podola.
Zachodnią połać Podola, sąsiadującą z Rusią czerwoną, stanowiły pierwotnie w XIV w., 
powiaty Ścianka, Trembowla i Czerwonogród. 
Ścianka (dziś wioska pod Złoczowem), była najdalej na zachód wysuniętym bastyonem 
Podola. 
Tuż pod tym grodem, o kilka kilometrów na południe, leżały Awdańcowe Gołogóry, Wycyn i
Ciemierzyńce. 
Dalej granicę zachodnią Podola wyznaczała granica powiatów' trembowelskiego i 
czerwonogrodzkiego, którą tworzyła rzeka Strypa. 
Otóż wiemy, że majątki Awdańców ciągnęły się łańcuchem właśnie wzdłuż prawego 
(zachodniego) brzegu tej rzeki. 

Limany nad Morzem Czarnym (morze po lewej stronie oddzielone plażą aż po horyzont). 
Ta granica Królestwa Polskiego, najbardziej wysunięta na południe, była strzeżona przez

Awdańców. 



Nasuwa się tedy myśl, że osadnictwo Awdańców na wschodniem pograniczu Rusi od strony 
Podola miało cel i znaczenie strategiczne, służyło ku zabezpieczeniu tej granicy w czasie, 
kiedy Podole jeszcze nie należało bezpośrednio do Polski, tj. w dobie Kazimierza Wielkiego 
i Władysława Opolczyka. 

Poprzednie badania nasze stwierdziły, że ślady osadnictwa naszego rodu w tych stronach 
sięgają istotnie w czasy Kazimierzowe (Litiatyn, Buczacz etc.), jakkolwiek skąpe źródła 
tych czasów niedozwalają nam śledzić tego osadnictwa na całej przestrzeni pogranicza 
ruskiego, to jednak ze względu na jego strategiczny typ łańcuchowy wolno odnieść je w 
całości do celowej akcyi wojskowej Kazimierza Wielkiego i jego najbliższych następców na 
Rusi.

Ta pograniczna linia osadnicza Awdańców, rozciągnięta pierwotnie po lewym brzegu 
Dniestru doznała później w początkach XV w., przedłużenia na prawy brzeg tej rzeki. 
Dostały się tu Awdańcom w charakterze tenut włości pograniczne Rusi od strony Mołdawii, 
śniatyńska i kołomyjska. 

Tym sposobem w rękach rodu głównie zaś jego buczackiej gałęzi spoczęła rola przedniej 
straży na wschodnich rubieżch Polski od źródeł Bugu aż po lesiste stoki Karpat. 
Stąd ta przednia straż Awdańcowa ruszyła dalej na wschód, torując Polsce drogę poprzez 
jary podolskie ku wybrzeżu Morza Czarnego.

Władysław Semkowicz  1920r.

V. Potomkowie  Awdańców w dniu dzisiejszym.

Według danych, które zostały udostępnione przez Ministerstwo Cyfryzacji RP w styczniu 
2026 roku, w Polsce mieszkało 4 osoby (kobiety) z nazwiskiem Habdank.
Na pewno to jest tylko część pełnego nazwiska osób, broniących się herbem Abdank.

Nazwisko Awdaniec w rejestrze nie zanotowano, natomiast nazwisko Skarbek ( polski 
odpowiednik imienia Awdank) było noszone przez 1307 osób, w tym 684 kobiety i 623 
męszczyzn.

Nazwisko Jazłowiecki jest słabo rozpowszechnione w Polsce – na początku 2026 roku było 
noszone w Polsce przez 93 mężczyzn  (8 wojewódstw).
Najwięcej Jazłowieckich (mężczyzn) mieszkało w województwach: 
opolskim (30 osób), dolnośląskim (22 osoby), mazowieckim (15 osób).
Pochodzenie Jazłowieckich jest związane z Jazłowcem na Podolu - gniazdem rodowym 
czarnomorskiej linii Awdańców.

Nazwisko Monasterski jest jeszcze mniej rozpowszechnione – przed 2026 rokiem było 
noszone w Polsce przez 84 osoby.
W tym: 2 kobiety oraz 82 mężczyzn.
W styczniu 2026 roku były zameldowane na pobyt stały w 9 z 16 województw. 
Najwięcej w opolskim (30 osób), dolnośląskim (21 osób), śląskim (9 osób).



Rusyńśkie nazwisko "Monastyrski" pochodzi od słowa monastyr (klasztor), nie jest 
związane z rodem Awdańców i nie jest rzadkie - liczy 182 osoby, większośc mieszka w 
województwie lubelskim.
Można sugerować że większosc dzisiejszych Monasterskich wywodzi się z Awdańców z 
Monasterzyska na Podolu i po prostu wróciło do kołebki  Awdańców na Śląsku i ród 
Monasterskich wcale nie wygasł.

Nazwisko Buczacki jest bardzo rzadkie w Polsce i liczy zaledwie 31 męszczyzn.
Większosc osób z nazwiskiem Buczacki mieszka w województwach mazowieckim (10  
męszczyzn) oraz lubelskim (9  męszczyzn) i prawie wszyscy są przedstawicielami 
islamskiej tatarsko-adygejskiej linii rodu Buczackich herbu Tarak. 
Polskie nazwisko „Buczacki” wniosła w dom Księcia Tereku, Murzy Tarak 

( زا  كي مير بوتشا يك تير ) , jego żona z domu Buczackich.

W województwie Dolnośląskim zameldowano 6  męszczyzn, noszoncych nazwisko 
Buczacki, z których 2 osoby mają udokumentowane pochodzenie od Awdańców 
czarnomorskiej linii.

* * *
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